WYDANIE: 


Lena i0 sroszg 


XPRE 


WIECZORNY ILUSTROWALN 


VAN ZEELAND, e COOPER 
premier _ Belxji, opuścił r" uk MER CEE minister wojny Wielkiej 
Warszawe. ROK XIV. | CZWARTEK, 30 KWIETNIA 1936 R. | CENA 10 GROSZY | Ne 120 Brytanii, dùmaga się po- 


większenia sit zbrojnych ` 
Anglii 


Austrii 


ie zamiary mają Neng wabe 


„czy Rzzsza zawarłaby pakt o nieagresji z Sowietami? Zasadnicze 
pytania rządu angielskiego pod adresem.Berlina 


T 


ifa brytyjska wręczona będze Nemom w kofa Wzżączgo tygodnia 


__ Londyn, 304łewietnia. | „Daily Telegraph" przewiduje, że py-|czy wskazane jest poruszać sprawę sta-| lecz-pędzie posiadał formę memorjału, 
(Pat) — Dziś przed połudfiem odbę- tania te będą -wręczone w Berlinie — nowiska rządu ńiemieckiego, dotyczące- | któremu towarzyszyłyby ustne wyjaśnie- 
dzie się nadzwyczajne posiędźćnie gabi- lak, jak było przewidywane, w końcu fo wystwanych przez kanclerza Hitlóra | nia przy wręczaniu. Tego rodzaju proce- 
neli brytyjskiego, który w: € ym sia- tygodnia. Z A żądań koloni, Mozliwe jest, że kwest;o- | dura ulatwiłaby uzyskanie wyjąśnienia 
M omawiać będzie pytania dla Niemiec. Gabinet brytyjski rozważa obecnie, narjusz nie będzie ujęty w formie noty,l stanowiska kznclerza niemieckiego. 
Sprawa ta nie została wyczerpana na cmime SĘ, z =zo 5 TEE EEE E R E 


węzorajszem tygodniowem „posiedzeniu | 


| AABREZEŻ, i ; : : i p x wz z s A ŁZĘ: j KEN - i 
Seu „osy meea | NFWAWE ZAjŚCIA W Jarozalimie i bomby i lie 


zawierać musi m. in, następujące 3 pyta- 
niar 4) Czy w opinii rządu Rzeszy pakty 
nieagresji, które Niemcy gotowe sa za- 
wrzeć z innemi państwami, uchylałyby | 

ynikający z paktu Ligi Narodów oa 


L4 * a > m 
Napad arabów na dziennikarzy zagranicznych 

„ Jerozolima, 30 kwietnia. wnie unieruchomiona kominikacja auto- wydały zarządzenie, że ludności żydow- 
Ze względu na naprężenie, zostały busowa między Jerozolimą a Jaffą. |skiej w Teil Awiwie nie wolno „wyde!ać 
zamknięte sklepy i warsztaty żydow- Z kół arabskich donoszą, że arakowie się poza granice miasta, Również poli- 
skie w dzielnicach mieszanych w Hajfie. zamierzają czynić przeszkody w czasie cjantem żydowstim w Jaiłie nie woino 
Spodziewają się, że na skutek arab- dzisiejszego otwarcia targów lewantyń-, wyjść bez pozwolenia władz wojskowych 

skiej akcji strajkowej będzie dziś pono- skich w Tel Awiwie, Władze wojskowe z budynków policyjnych. 
1990900 EPOPOOOGOEPOCODN v ETOO IDOCGO PODROBY DUDOGĘt DA Przed śmachami i placami targów le- 


azek podjęcia wspólnej akcji przeciw- 
ko napastnikowi. 
: | Czy tego rodzaju pakt dwustronny 
y wielostronne pakty regjonalne 


zjem ej pomocy i 3) Czy proponowa- e ` 35 wantyńskich wystawiono straż policyjną. 
ny zachodni pakt lotniczy pociągnąłby NOWA ZBRODNIA. MSE CELI RÓFNMA Jerczolima, 30 kwietnia. 
ta sobą Ograniczenie sił powietrznych: | - 35 ó *'-(Pat) — Arabowie zorganizowali ma- 


mifestację w pobliżu t. zw. bramy Da- 
maszku. Policja była zmuszona do uży- 
Toia broni. Wśród manifestantów, zarów= 
„no jak i wśród policji, sa liczni ranni, 
Sytuacja w Palestynie jest w dalszym 


Na dzisiejszem posiedzeniu ^; gabinet 


j Jeden z uczestników krwawej nocy 30 czerwca 
zadecyduje, czy wskazanem 


został zamordowany. | 4 
Berlin, 30 kwietnia. . siach jego przypięta byla karteczka z 
napisem „kę. 


+ ¿Jak ustąlono, litera „ta została,wycięż 
ta -z organy, - h;tlerowskiego”. „Voetki- 
scher Beobachter“: „ Schamacher - był 


Oddzielenia paktu Ligi od Traktatu; Rächer RÓóhms" („Mściciele Boehma*). kierownikiem obozu koncentracyjnego 
Wersalskiego, Oprócz teśo  kwestjona- è w Papenbureyu. W czasie Jamiętnyeh 
z brytyjski zażąda wyjaśnienia za- Niedaleko obozu koncentracyjnego w zajść w: dniu 30 czerwca 1934. xależal 

ą niemieckich co do Austrji. oraz pobliżu Papenburga znaleziono zwłoki on do plutonu egzekucyinego, który 
ści zawarcia paktu aięegresfi | przywódcy szturmówki Oskara Scha- rozstrzelał wielu wybitnych  hitlerow- 


Trumna ze zwłokami króla przewieziona do pałacu And ne 


Kair,.30 kwietnia. (PAT). |wały okrzyki: „Niech żyje Faruk, królidworscy i wyżsi urzędnicy. Uroczy- 


ciapi krytyczna. Agitacja ogarnia coraz 
(większe rzesze arabów, posuwając się w 
| kierunku północnym. W wielu miejscach 
jarabowie napadają na semochody. Dwaj 
, dziennikarze cudzoziemscy, udający się 
autem na lotnisko w Lydda, zostali na- 
|padnięci przez grupę 50 arabów, którzy 
,obrzrajli ich kamieniami i detkiiwie s0- 
bili. Dziennikarze byli zmiszeni schro- 
nić się na posterurck policji angielskiej. 

W Jaffie rzucono wczoraj liczne bom 
by. Ofiar w ludziach nie było, ale znisz- 
czóno jeden ze sklepów żydowskich i sa 
mochód. Wszystkie statki z emigrantami 
żydowskimi zatrzymują się obecnie w 
Haite, > 

W Nazarecie aresztowano przywód- 


(ców atabsiieńo ruchu strajkoweśo spo- 


frumna ze zwłokami króla Fuada 
została złożona w pałacu Abdine, gdzie 
będzie pozostawała do. cinili pógrzebu 
Wakoło pałacu zgromadziiy sie olbrzy 
ie tłumy ludności. ; 
i Policia z trudnością 
porządek. | 

W pewnej odległości za. orszakiem 
żałobnym z trumną króla Fuida podą- 
żały olbrzymie rzesze iudhości, * stale 
wzrastające po drodze. 
płacz, w szczególności 
Wiloszono do pałacu płacz ten prz 


cry- 


” 
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Aresztowanie przywódcy 
„Swardji żelazne,* 


Bukareszt, 30 kwietnia. 
| (Pat) — Ministerstwo spraw wewn. 

ómunikuje: Corneliu Codreanu, b. przy 
Wódca gwardji żelaznej, organizacji roz- 
wiązanej na mocy postanowienia władz, 
został aresztowany na podstawie wyro- 
ku trybunału w Galacu. Rozkaz areszto- 
Wania wykonano w ciągu ubiegłej nocy. 


Póciąg stoczył się w „przepaść 
Oviedo, 30 kwietnia,” 
(Pat) — Wskutek pęknięcia sprzęgła 


i 


urwało się 14 wagonów: pociągu tóowaro-| e następstwa pod tym w c ; 
wego w przełęczy Pajares i stoczyto się| przyczynił Się do uznania oficjalnego marszałek Petain powiedzial: 
z Wielką szybkošścia, Wszystkie w**ony, komunizmu; czego dotychczasowe rzą- niespokojny o Francie 
nigh., wiozace į dy 


uległy zniszczeniu, Dwa z 
onzynę, stanęły w ogniu. 


"rw Smpierć króla Fuada ukr 
| 


Słychać było| 
kiedy trumnę |czywie pogłoska, że król Fuad zmarł w 


stość żałobna trwała krótko i była bar- 
się |dzo skromna. Na ulicach miasta do póź 


Egiptu i Sudanu*. 
Wewnątrz pałacu zgromadzili 


książęta i członkowie domu królews-|nei godziny w nocy pancwało. wielkie b 


kat 


kięgo, członkowie rządu,  dygnitarze ! ożywienie. 


| y 


była przez Anglję w ciągu pięciu dni 


Paryż, 30 kwietnia: 
Jak donoszą z Kairu, krąży tam upor- 


czona. 

Według wersji, obiegającej Kair. An- 
ślicy celowo zataili śmierć króla Fuada, 
rzeczywistości w piątek ubiegłego tygo-| Chcieli oni — jak mówią w Kairze — 
dnia. zyskać na czasie, by zapobiec ewentu- 

Tego właśnie dnia doniesiono z Eśip-| alnym niespodziankom politycznym i za- 
tu po raz pierwszy o śmierci Fuada, lecz; łatwić sprawę następstwa tronu po Fu- 
wiadomość ta została nazajutrz zaprze- adzie. 


Marsz. Pełain iest zaniepokojony 


ee ciaelsze losg FreunmmeHi 


Paryż, 30 kwietnia. powiedział: „Przypuszczam. że tak“. 

(PAT) „Le Journal“ ogłasza wywiad Wyciągając rękę ku Moskwie. wyciag- 

z marszałkiem Petainem, któremu nęliśmy ją ku komunizmowi. Wprowa- 

przedstawiciel pisma m. in. zada: py- dziliśmy komunizm do rzedu. doktryn 

tanie: „Czy nie uważa pan, Że pakt uznanych. Będziemy mieli okazię do, 
trancusko-sowiecki będzie miał uiesn-' żałowania tego. 

zgledem, iż Zapytany na temat obecnej sytnacii, 

„Jestem 

i wolności fran- 


odmawiały mu?" 


jonkies 
Marszatex Petain na pytanie to od- 


wodu manitestecji, rodczas której zosta 
iło (rannych 4-ch policjanłów i 20 ara- 
ów 

Żydzi, zamieszkujący dzielnicę Musra 
raj rnrzenieżli się do żydowskiej dzielni- 
cy lerczolimy w ebzwie przed zaburze- 
nfarsf astyrem'chiemi, 


Poseł polski 
na audiencji u króla Jerzego 


Ateny, 30 kwieinia. 
(Pat) — Król Jerzy przyjął wczoraj 


. 


ina specjalnej audjencji posła Rzeczypo- 
|spolitej Polskiej 
| bur$-Giinthera. 


Władysława Schwarz- 


W dłuższej rozmowie zostały poru- 
szone m. in. zagadnienia interesujące Pol 
skę i Grecię oraz możliwość rozwoju 
wzajemnych stosunków kułturalnych i 
gospodarczych, 


„Biała Ksiega" 
aumiralicji zna ' I k'ej 


i Londyn, 30 kwietnia. 
(Pat) — Admiralicja ogłosić ma iziś 


| „białą księgę”, dotyczącą nowych nro- 


pozycyj w sprawie obrony na mosz - 

+. W księdze tej podane będą sze =ô- 
ły planów admiralicji na bieżący roms _li- 
nansowy. Zapowiedziane zostanie żąda- 
nie nowych dodatkowych kredy ** na 
ten okres w wysokości około 10 miliar- 
dów funt. sterl, 
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WOLNA TRYBUNA 
„ZAINTERESOWANA" W  ZAKLICZYNIE 


Irqan' zm ludzki... elektrownią 


Omyłka wielkiego Włocha przyczyniła się do epokowego odkrycia. — Sensacyjne 
doświadczenie Galwaniego na balkonie w Bolonji 


Riezwyfkłuy spór uczonych o... żabie nóżśi 


(sb) Przed półlora wiekiem rozpoczę 
ły się badania, które doprowadziły do 
obecnego rozwoju kultury i techniki. — 
Uczony. włoski Galwani rozpoczął bada- 
nia nad elektrycznością. 

Jak wiadomo, wynalezienie teorji 
ciężkości przez Newtona przypisują ob- 
serwacji spadającego z drzewa jabłka. 
Uczony Galileusz, obserwując wahanie 
się lampy w kościele w Pizie, ustalił za- 
sady dotyczące ruchu wahadłowego, — 
Odkrycie Galwaniego związane jest z 
nóżkami żabiemi. 

Mimo iż minęło już 150 lat od chwili 
wykrycia prądu „elektrycznego przez 
Galwaniego, uczeni do dnia dzisiejszego 


zajmują się badaniem elektryczności w 


ciele istot żyjących. Doświadczenia swe 
przeprowadzał Galwani na balkonie swe 
go domu w Bolonii. Nóżki żabie wisiały 
na żelaznym balkonie. 

Gdy uczony dotykał nóżek metalo- 
wą sztabką, przebiegał je dziwny skurcz 
Gaiwant orzekł, że w nóżkach żabich 
znajduje się prąd elektryczny, który po 
pałeczce metalowej spływa do ziemi. 
Wskutek owego rozładowania nóżki po- 
ruszają się, 

Elektryczność została więc wynale- 
ziona dzięki zupełnie błędnemu rozumo 
waniu. 

Dopiero inny uczony, Volta, dowiódł 
że twierdzenie Galwaniego jest niepraw 
dziwe, albowiem w nóżkach żabich nie- 
ma wcale elektryczności, natomiast znaj 
dowała się ona w owym żelaznym balko 
nie i metalowej pałeczce. Nóżki żabie by 
ły tylko wskaźnikiem, że prąd elektrycz 
ny istnieje. 

Błąd popełniony przez Galwaniego 
pokułował j jeszcze przez długie lata. Mi- 
mo, iż w nóżkach żabich nie było wcale 
elektryczności, mylne twierdzenie po- 
stawione przez uczonego włoskiego, spo 
wodowało, że wielu innych myśliciefi za 
częło się zastanawiać nad tem, czy w 
żywych organizmach istnieje prąd elek- 
tryczny. lch badania doprowadziły już 


nę napiecia w ciele ludzkiem. Przy po- 
mocy czułych przyrządów można te rż- 
nice dokładnie wymierzyć. Poruszenie 
muskułów jest dowodem wyładowania 
się a zarazem wytwarzania się prądu 
elektrycznego, 

Ustalono, że prąd powstaje nietylko 
w ruchomych częściach ciała. Nawet 
mózg, który jest zupełnie bierny, wytwa 
rza prąd elektryczny, Każda myśl to jak 
by błyskawica, jakby wyładowanie prą- 
du elektrycznego, którego obecność 
stwierdza się przy pomocy rozmaitych 


przyrządów. 

"Ciało ludzkie przypomina niejako 
elektrownię, która czynna jest bez przer 
wy, dniem i nocą. 

Stwierdzono, że gdy człowiek jest 
chory, lub słabnie fizycznie, maleje rów 
nież prąd wytwarzany przez jego orga- 
nizm. Mimo, iż sama elektryczność nie 
jest życiem, a tylko siłą natury, iednak 
bez niej życie jest niedopomyślenia. — 
W chwili gdy jej niema, człowiek umie- 
TAL... 


ZAKOCHANE PARKI GROŻĄ... STRAJKIEM 


„Syndykat zakochanych“ w Grecji domaga się szczególnych 
przywilejów dla swych członków... 


(z) W Pireusie rozważany jest pro- 
jekt niezwykłego strajku, który zamie- 
rza proklamować instytucja bynajmniej 
nie szablonowa: syndykat zakochanych, 
Członkami tego syndykatu są zakochani 
płci obojga bez różnicy stanu, a ma on 
na celu uzyskanie polepszenia sytuacji 
zakochanych w Grecji. Dla osiągnięcia 
swych celów, syndykat rozporządza po- 
tężnym aparatem propagandowym. Nad 
miastami i wioskami greckiemi rozrzuca 
ne są z samolotów ulotki z żądaniem 
ułatwienia doli zakochanych. Rezolucje 
P ioni wyświetlają wszystkie kina 
grecki 

Pod groźbą ogłoszenia strajku syndy- 
kat domaga się dla swych członków 
„praw i prerogatyw", a w pierwszym 
rzędzie zniesienia artykułów, zakazują- 
cych przechadzania się zakochanym wie 
czorami po ulicach, w ciemnych alejach 
parkowych it p. Oryginalna ta organi- 
zacja wystawia również „żądania ekono- 


dla zakochanych w teatra 
wiarniach. Dalej syndykat 
sów kobiet pracujących, 

dla nich całkowitej 


kinach i kaj — 


roni intere- 


swobody 


do ustalenia w sposób konkretny, że w|mniej w ciagu dwuch wieczorów tygod- 
każdej żywej istocie, a więc również i w| niowo, Żądanie to odnosi się do kobiet, |ojczyzna* posiada tekst przetłumaczony 


człowieku, 


ten zabiera kobietom zbyt wiele czasu, 
W ulotkach i proklamacjach, rozpo- 
wszechnianych przez syndykat powie- 
nienia „słusznych żądań”, tagi bę- 
dzie strajk, który wyrazi się w całkowi- 
tem asrwniedź się zakochanych od 
uczęszczania do kin, teatrów, kabeżetów 
restauracyj i innych miejsc, gdzie sympa 
tyzujące ze soba pary tak chętnie spę- 
dzają wolny od pracy czas, 


Czy wiecie; że... 


— mieszkaniec Kopenhagi, 31-letni 
Kroyer Christensen, pobił rekord w na- 
uce pilotażu. 0 godz. 5 rano wsiadł on do 
samolotu, przebył przepisowe dziesięć 
godzin lotu, a po wylądowaniu zdał ce- 
luiąco egzamin zarówno z teorii, jak i z 
praktyki. 

— słynne wyspy Galapagos, ż 


miczne”, a mianowicie Obniżenia taryf Żane za rajski zakątek na kuli ziemskiej 


żostaąły zamienione na kolonie karne, 
Ta nowa „Diabelska wyspa“ należy do 


domagając się Ekwadoru, który w najbliższym czasie 
przynaj-|wyśle tam 300 przestępców. 


— narodowy hymm estoński „Moja 


znajduje się elektryczność, ! zatrudnionych w hotelach, restauracjach |z języka szwedzkiego, a melodię do nie- 
Każde poruszenie serca ue zmia- | i 
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— Tu mamy ciekawego gościa pod 
aumerem 53, To znany złodziej-recydy- 
wista. Notowany kieszonkowiec, który 
„pracował” już w Paryżu, Londynie, Ber 
linie, a wobec tego, że jest niepopraw- 
nym przestępcą, przysłano go do nas, bo 
tu mamy tak zwany „Zakład dla Niepo- 
prawnych”, Koronowo słynie z tego za- 
kładu, Zobaczy pan, jaki to ciekawy je- 
$omość — zaręcza mnie komisarz, 

Wchodzimy do celi, Siedzi ich trzech 
Wszyscy niepoprawni przestępcy. 
Dwuch skazano na 10 lat domu popra- 
wy, Paruszewskiego, śdyż tak brzmi na- 
zwisko tego kieszonkowca, na nieokreś- 
lony termin, 

— No, jak tam z wami Paruszewski, 
pyta komisarz. 

Tak sobie, panie komisarzu, ni- 
czego — odzywa się zagadnięty. 

Oglądam go dokładnie, Mężczyzna w 
sile wieku, barczysty, oczy wybałuszo- 
ne, twarz pociągła, policzki obwisłe, 
usta skrzywione, podczas mówienia wi- 
doczny szereg złotych zębów, kiepsko 
dobranych, wzrost średni, grubawy, przy 
sadkowaty, dziwnie długie ręce jak u 
szympansa, głos zachrypnięty. 

— Panie Paruszewski, zwracam się 


do niego, mam ochotę porozmawiać z pal heraus z nimi. 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ 


ZA KRATAMI/ 


Reporfaż z siedmiu największych więzień w Polse 


z E 
już chleb, „prawda? "A fa, badam życie 
więźniów i „piszę o tem książke. Myślę 
więc, że mi pan nie odmówi, niepraw* 
daż panie Paruszewski? 

— Skądżesz znowu miałbym panu 
odmawiać, jeżeli ta książka pańska nie 
obejdzie się bezemnie, to proszę bardzo 
Bierz pan ołówek i pisz pan o mnie to 
wszystwo, co panu opowiem, ale od sie- 
bie proszę już nic więcej nie dodawać, 
bo mnie stać na trochę literatury i sam 
dosyć dobrze pisać potrafię, W. więzie- 
niu w Rawiczu gdy siedziałem tam przed 
paru laty, napisałem mój dokładny ży- 
ciorys i dałem go jednemu profesorowi. 
Ten rękopis zawiera 500 stron, Jeżeli 

pan sobie życzy, proszę tam napisać, po 
wiedzieć, że ja dałem panu zezwolenie, 
a oni panu poślą moje „dzieło”, Mam 
list od tego profesora, w którym donosi 
mi, że rękopis mój jest do odebrania w 
kancelarji więzienia w Rawiczu. 

— Dziękuję panu, ale tymczasem 
chciałbym mieć od pana osobiście kilka 
odpowiedzi na moje pytania, a z manu- į 
skryptu pana skortzystam prawdopo- | 
dobnie w późniejszym terminie i o czem 
pana listownie zawiadomię, Dobrze? 


— Zgoda. Więc jakie pytania pan ma 


Owszem i jedno interesuje mnie i 
drugie, ale tymczasem chodzi mi o wiek 
pana. żę pan liczy lat? 

Mam 39 skończonych, wysiedzia- 
różnych 


więzieniach razem w 


4 pe Ps lat, a obecnie mam zakład dla 


niepoprawnych przestępców na nieokre 
da termin, jednakowoż to się liczy — 
jak panu wiadomo — u jednych niemniej 
jak 5 lat, u innych niemniej jak dzie- 
sięć lub na nieokreślony czas, tak jak 
mnie zawalili. Ja wolę tysiąc razy nor- 
majny wyrok, powiedzmy 6 lub 8 lat, 
aniżeli ten zakład dla niepoprawnych 
na nieokreślony termin. Ten wyraz „nie- 
określony” to jest to całe nieszczęście. 
— Wiele razy był pan dotąd karany? 

— Nie licząc ostatniego wyroku, 17 
razy! 

— Za kradzież? Czy były też inne 
przestępstwa? 

— Niech Pan Bóg broni! Tylko szcze 
ra kradzież, Ja się nigdy na inne wody 
nie puszczałem i puszczać nie będę. Ja 
jestem proszę pana specjalistą od kra- 
dzieży kieszonkowych, Doliniarstwo, 

Ostatnie słowo wypowiedział z ta- 
kiem namaszczeniem, jakgdyby chciał 
mi zaimponować, że autogiro 
wynalazkiem. 

— No, bądźmy szczerzy panie Paru- 
szewski, tem słowem „specjalistą od do- 
liniarstwa' nie powinien pan tak szafo- 
wać, bo bądź co bądź, dobrego specjali- 
„sty nie udaje się tak łatwo na kradzieży 
,przyłapać, a pan ma sobą 17 wyroków i 
łączną karę odbytych 15 lat za kratami, 


jest jego 


Odpowiadam szczerą il Tak wielkiego honoru nie przynosi pan 


nem, bo opowiadano mi, że pan ma za rzetelną prawdą, na mój złodziejski ho-| swemu zawodowi — dodałem złośliwie. 
sobą kawał ciekawego życia. Zwiedził| nor, — gwarantuje mi Paruszewski z 


pan szmat świata, 
światowe i widział pan dużo, czyli, jak 
to mówią, z niejednego pieca jadł pan 


zna pan metropolje| szerokim uśmiechem. 


Panu na imię Leon? 
— Tak, Leon Paruszewski. 


— W EDURRA EES Norio specjalnie dla „Expressu: | — Wiele ma pan lat? ~~~ |zyko toięeylnoc węsdazaj, We? pa z» pan lat? m 
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— Proszę pana, to jest trudno panu 
wytłumaczyć, w jaki sposób ja wpadałem 
Ale ja się postaram przekonać pana, że 
w naszem rzemiośle jest naiwialręze ry- 


: ciągła obawa konkurencji, młodszych, ładniej. 
dziane jest m. in., że wrazie nieuwzględ- i zdolniejszych sił, intrygi, iaworyzowa: 


NAD DUNAJCEM. Adresów korespondentów 
nie udzielamy nikomu z zasady. Sądzę, że i 
Pani nie byłoby miło, gdyby dowiedziała się, 
że adres Jej został ujawniony każdej osobie, 
która o tó prosi, Motywy nasze są chyba dla 
Pani zrozumiałe, Najzwyklejszym sposobem 
porozumienia się jest przysłanie listu dła owe- 
go Pana, który Ją zainteresował, list zaś prze- 
stany zostanie adresatowi, który sam może 
Panią poinformować o swoim adresie. 
„SERDECZNIE DZIĘKUJĘ W BIAŁYM- 
STOKU. Pani błagalny liścik serdecznie . muie 
wzruszył, ale dziecko, Pani przecenia moja mo- 
żliwości. Nie jestem, niestety, wróżką z baiki, 
która potrafi zaspokoić wszystkie źyczen!a. 
Pani chciałaby się dostać do filmu. Podała 
Pani pobleżny opis swojej osoby i tęsknotę do 
królestwa X muzy. To jeszcze niewiele, dzicc- 
ko, Trzeba mieć talent, warunki odpowiednie, 
głos, wyrobioną dykcię, znajomość gry sce» 
nicznej i filmowej i wiele jeszcze warunków, 
ażeby sprostać surowym wymaganiom i zwy 
ciężyć setki konkurentek, które tak jak Pani, 
naiwnie wyobrażają sobie, że film — to szczę: 
ście, życie, radość, pieniądze 1 sława. Tym- 
czasem film — to bardziej jeszcze ciężki niż 
jakikolwiek inny odcinek walki o byt, o zdo» 
bycie I utrzymanie stanowiska, To ciągłe Sta: 
ranią się o to, ażeby być na poziomie wymoszań, 


nie gwiazd, które umiały zdobyć przychylność 
reżysera, dyrektora, kierownika produkcji. Nie 
chcę Pani zrażać, ale muszę ostudzić nieco ej 
entuzjazm. Poza tem dziecko, jeżeli chce Pani 
wytrwale dążyć do celu, musi się Pani uczyć, 
otrzymać maturę, wstąpić do szkoły filmowel 
w Warszawie I wówczas dopiero rozpocząć sta 
ratla. Droga jest długa i ciężka, a ja nie mam 
niestety, różdżki czarodzielskiei, na której ski- 
nienle wszystkie wytwórnie toczyłyby boje o 
Pani miłą I sympatyczną osóbkę. 

„JANBOÓB* W BYDGOSZCZY, Firma, 
która wyrabia czworokątne ramy do rowerów 
nie jest nam znana. Niech się Pan poinformuje 
w firmach zainteresowanych, lub sklepach, 
sprzedających rowery, albo też wreszcie w 
Izbie Przemysłowo - Handlowe], gdzie może 
udzielą Panu iniormącył. 

„NIESZCZĘŚLIWY SZCZEPEK” w ŁODZI: 
Skoro jest Pan warszawianinem, należy się Panu 
pomoc z gminy m. st, Warszawy i fam też fa- 
twiej otrzyma Pan pracę. Koszty przejazdu do 
miejsca stałego zamieszkania pokryje Panu wy- 
dział opieki społecznej zarządu miejskiego w 
Łodzi, po odpowiednich staraniach. W Warsza- 
we może Pan obecnie otrzymać pracę na robo- 
tach sezonowych. Należy się spieszyć, 


zyko i nie PEON o wpadunek, Weź 
taki przykład: Obrobiłem jakiegoś ,, a 
prk Robota była czyściutka, tak zwa: 

a koronkowa. Autobus jest w ruchu. 
Nagle frajer spostrzegł, że ma wyciętą 
kieszeń i portfel znikł mu. Narobił ha- 
łasu, konduktor dojeżdża do przystanku 
i nie wolno nikomu wysiadać, Momen- 
talnie zjawia się wywiadowca kradzieżo- 
wej brygady z urzędu śledczego — cał- 
kiem. przypadkowo. Mnie znają dobrze. 
Więcej nikogo nie szukają. Biorą mnie. 
Zdążyłem na czas oddać portfel osobie, 
© której nikt nie przypuszcza, że razem 
pracujemy. Ta osoba wysiadła i przepa* 
dło. Jej nie złapali. Frajer poznaje mnie 
jako tego osobnika, który się wciąż oko 
ło niego kręcił i opowiada, że go nawet 
potrąciłem. Więcej nie potrzeba. Prze- 
cież jestem znany jako nałogowy doli- 
niarz-recydywista. Już mam nowy wyrok 
w kieszeni, 

— Jakto, nigdy pana nie przyłapano 
na gorącym uczynku, to znaczy w mo- 
mencie, gdy pan sięgał ręką do kieszeni 
bliźniego ? 

— Owszem, był i taki wypadek, ale 
raz jeden, Byłem wtedy początkujący. 
A zresztą niechże pan zrozumie, że na- 
sza praca należy do najbardziej filigra- 
nowych, gdzie pożądana jest precyzja w 
najlepszym stylu. Trzeba być psycholo- 
giem, znać dobrze ludzi, ich sposób za- 
chowania się, wykorzystywać ich sła- 
bostki, ograniczyć ich orjentację do mi- 
nimum, baczyć sokolem okiem nietylko 
na samą ofiarę, ale przedewszystkiem na 
otoczenie, obliczyć w mig szanse, wy- 
kombinować przychylną dla naszej ope- 
racji sytuację, wreszcie przeprowadzić 
przy najdalej posuniętych środkach 
ostrożności sam zabieg, który uzależnio 
ny jest od naszej równowagi umysłowej, 
szybkości i techniki, 


(Dalszy ciąg jutro). 
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krwawych zajściachw Chrzanowie 
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Dziś panuje tam całkowity spokój 
Chrzanów, 30 kwietnia.  zatargu postanowiono odbyć konferen-! przedstawicieli władz policja użyła 
W dniu wczorajszym, jak wiadomo, cję w Krakowie. | granatów łzawiących. Cześć demon- 
doszło w Chrzanowie do krwawych Wczoraj od wczesnego rana strajku- į strantów zebrałą się ponowie, przy- 
| A zajść. Robotnicy, zatrudnieni przy ro- jący zaczęli teroryzować robotników, czem zaatakowała policie kamieniami i 
Diugotrwały zatarg lekarzy  Ubezpieczalni botach publicznych, porzucili pracę iwy pracujących w zakładach i przedsiębior | strzałami. W obronie własnei policja 
Społecznej z higienistkami został ostatecznie Sunęli żądania podwyżki zarobków 0- stwach prywatnych. Między innemi; musiała zrobić użytek z broni palnej, 
zakończony. Lekarze chcieli obniżyć higleni-| raz Skrócenia czasu pracy. Pod groźbą zmusili oni do porzucenia pracy robotni-. wskutek czego jedna osoba została za- 
dom płace, ponieważ na sumy ich przypada. | teroru zaczęli zmuszać pracowników, „ków, zatrudnionych w chrzanowskiej bita, a dziesięć rannych. Wśród poli- 
age na prowadzenie gabinetów nałożono po- ; zatrudnionych w zakładach prywat- jfabryce parowozów. ! cjantów jeśt 14 rannych, w tem 6 cież- 

datek, Władze podatek ten zniosły to też higje- ttychi, do poparcia ich żądań. Ponieważ demonstranci nie ciec ko. Dziś w Chrzanowie panuje spokój. | 
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ry do rady miejskiej Zgierza. Dzień głosowania 
wyznaczony został na 31 maja. W dniu 17-go 
maja nastąpi wyłożenie spisu wyborców do 
przeglądu — spis wyłożony będzie przez 7 dni. 
71 maju ogłoszone zostaną listy kandydatów 


jwreszcie 31 maja odbędzie się głosowanie. 
* w 


m ma a < 
Notətnik miejski PQ 
Władze nadzorcze rozpisały wczerca! wyvo+ $ 


istki będą pracowały na starych warunkach. Celem ostatecznego zlikwidowania się rozejść, mimo licznych nawoływań 
te 


* 

Z dniom jutrzejszym poczynają obowiązy- 
wać zuiżki 33-procentowe na kolejach dla osób 
powracających z letnisk nadmorskich po co- 
majmniej i4-dniowym pobycie na leinisku, Iden 
tyczne zniżki obowiązywać będą przy powro- 
cje z nzdrowisk sezonowych w liczbie 30 oraz 
z uzdrowisk uvwartych przez cały rok w licz: 
ble 20. 
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md Łodzią otwarte będzie prowentorjum dla 


p e pobyt w prewentorjum bezpłatnie po 
 mkwalifikowaniu ich przez lekarza miejskiego 


W nadchodzący poniedziałek w Tuszyrku swego 


Doradca lotniczy negusa o swoich przygodach 


Lotnik Drouiliet musiał lądować na terytorjum 
włoskiem spowodu braku benzyny 


Paryż, 30 kwietnia. (PAT). 
Matin* zamieszcza 
korespondenta rzytnsikego 
lotnikiem Drouillet. 


„LE 


wywiad 


Drouillet oświad= 
dlecl zagrożonych gruźlicą. Dzieci wysyłane; czył, iż po niespodziewanym starcie z 
j Villa Coubiay wyłądował w pobliżu 


Lotnik opuścił Francię na wysoko- 
ści Cannes, zmierzając w kierunku Kor 
syki. Zamiarem jego było skierować 
samolot bezpośrednio na Kretę, gdzie 
zamierzał zaopatrzyć sie w benzynę. 
Następnie udałby się w kierunku Mo- 


j Crau, gdzie oczekiwali go przylaciele,i rza Czerwonego, gdzie na wybrzeżach 


dostarczając mu 200 litrów benzyny. 


półwyspu arabskiego w dwóch miejs= 


Jutrzejsze pochody pierwszomajowe 


Zakaz wyszynku alkoholu 


„ Łódź, 30 kwietnia. 

(v) Jutro, w dniu I maja odbędą się 
trzy pochody robotnicze, zgłoszohe w 
Starostwie Grodzkiem. Na murach mia- 
sta wylepione zostały w ciągu dnia wczo 
rajszego odezwy nawołujące do brania 
udziału w pochodach i obchodach pierw- 
szomajowych, podpisane przez P. P. S, 
UZ. Z. 
Trasa przejścia poszczególnych mo- 
chodów została na wspólnej konferencji 


z organizacjami ustalona i przedstawia 


inastępująco: —/.. 

_Pochów PPS b. Frakcji Rewolacyj- 
nej t Stowarzyszenia b. Więżniów Poli- 
tycznych wyruszy o godz. 9,30 z Al. Ko- 

$zki przez ul. Andrzeja, Piotrkow- 
ską, Placem Wolności i 11 Listopada na 
Polesie Konstantynowskie. 

Pochód PPS Niemieckiei Partii So- 
cjalistycznej i Bundu, po zbiórce na 
Wodnym Rynku, ruszy ulicami Główną, 
„Piotrkowską. Placem Wolności. 11 Li- 
stopada na Polesie Konstantynowskie. 

Pochód Z. Z. Z. wyruszy ze zbiegu 
ulie Zamenhofa i Al. Kościuszki przez ul. 


kat do pomnika Tadeusza Kościuszki, 

gdzie zostanie rozwiązany. 

i W związku z obchodem święta pierw- 

szego maja władze wydały zakaz wy- 
e nana a aasa T aein onanera 


Samobójstwo służącej 
wskutek zawodu miłosnego 
Łódź, 30 kwietnia. 


(gr) — Dziś o godz. 6.45 rano doko-| 


dano w mieszkaniu p. Sendowskich 
przy ul. Śródmiejskiej 78  wstrząsają- 
cego odkrycia w kuchni na łóżku leżało 
sztywne już ciało 19-letniei służącej, 
Walerii Baranowskiej. Młoda dziew- 
czyna nie dawała żadnych oznak życia. 
Wezwano pogotowie Czerwonego 
Krzyża. Dyżurny lekarz stwierdził 
Śmierć przez otrucie gazem Świetlny nt. 
Baranowska, tłomacząc się niedyspo 
'zycią, udała się wczoraj wieczorem na 
spoczynek. Dziwny stan tei młodej 
"dziewczyny tłomaczył się jej ostatnie- 
mi niepowodzeniami natury sercowej i 
dlatego też nie zwrócono na nia specjal 
nej uwagi. Chlebodawcy udając się na 
spoczynek, nie przewidzieli nieszczę- 
ścia i dlatego też nie pilnowano dziew- 
czyfiy. 


| 


szynku i sprzedaży napojów alkoholo- pewnity władze bezpieczeństwa. że Spo- 
wych w godzinach od otwarcia sklepów! kój nie zostanie nigdzie zakłócony i nad 
i porządkiem czuwać będzie własna mili- 


Związki organizujące pochody za=!cja organizacyjna. j 
966*9990996900999090009 0 w 
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Likwidacja zatargów i nowe strajki. — Podpisanie 


f do godziny 19-ej wieczorem. 


Łódź, 30 kwietnia. 
(k) Trwalący od kilku 


Pc zapewnieniu pracodawców, że 


cach zapewnił sobie zaopatrzenie w 
benzynę. 

W ten sposób, gdyby te wszystkie 
nadzieje nie zawiodły, w ciągu 48 go- 
dzin byłby w Addis-Abebie. Jednakże 
zanim osiągnął Kretę, spostrzegł, iż 
zapas oliwy iest na wyczerpaniu. Sta- 
nał wobec tego przed alternatywą: 
opuszczenia się na morze albo powrotu 
do Włoch. 

O godz. 20.30 wylądowałem — po- 
wiedział — Drouillet —- na terenach 
wojskowych w Centocelli i sam byłem 
zmuszony poszukać wartownika. Dal- 
sze projekty Drouillet zależą od decyził 
władz włoskich w stosunku do jego sa- 
molotu. Drouillet zatrzymał się w jed- 
nym z rzymskich hoteli, gdzie zitajduje 
się pod dyskretnym nadzorem . policji. 
409%090339953009900EOLOPCO025 


umowy zbiorowej z właścicielami cegielń 
pes i w dniu wezoraiszym zakończony. 
ygodni 


ków już wczoraj przystąpiła do pracy. 
Narazie ruszyły większe zakłady gar- 


strajk w garbarniach łódzkich został płace będą wyrównane, część _robotni- ; barskie, wyrabiające skórę podeszwową. 
OERE EE EEI ZA KRZY ENEE F OSTRZE INTA OTC KEY AIĆ 


Komisja śledcza bada przyczynę pożaru 


składu desek w zakładach Geyera 
| Łódź, 30 kwietnia. | ży ogniowej. Akcja była wytężona. śdyż |cegielń dla zawarcia umowy zbiorowej 


(śr) — Jak wiadomo, 


się szopa drewniana, w której 


przedsiębiorstwa. 


Na miejsce przybyło 6 oddziałów stra- 


wczoraj O $0-; 
dzinie 7.45 wieczorem, wybuchł groźny | 
pożar w zakładach Sp. Akc. Geyer przy: 
Zamenhofa, Piotrkowską na Plac Wol- ul. Piotrkowskiej 293. W samym końcu: 
posesji fabrycznej, już w polu, zapaliła 
znajdo- 
wał się skład dosek dla własnego użytku 


chcedziło nrzedewszystkiem o zabezpie- 
czenie sasieduich zabudowań fabrycz- 
mh, jak skład-w zapasów towarów i 
chejwkal';. 

Po ki:xugodzinnej akcji 
SZOn0. 

Dziś rano zjechała na miejsce komi- 
sja śledcza, która przeprowadziłą vdo- 
chodzenie. i 


poża:;: ugo- 


Dziś ostatnie 2 pożegnalne przedstawienia 


G:zzwicun S$eamfewyszcicia 


Warto — zobaczyć — to mało. Trze- 
ba iść koniecznie, Tytuł bowie mnie kła- 


Dziś w ostatni dzień pobytu OGZGEA, Wczoraj robotnicy ci otrzymali 
licz 


się 2 przedstawienia o godz. 4.30 popo 


W ciągu dzisiejsześo dnia maią być u- 
ruchomione wszystkie fabryki garbar* 


skie. 


+% 
ra) 


W okręgowej inspekcji pracy odbyła 
się wczoraj konferencja z właścicielami 


(ze strycharzami. Po  kilkugodzinnych 
{pertraktacjach porozumienie zostało o0- 
"siągnięte i podpisano umowę zbiorową 
* 
a 


Zatarg w fabryce Mazura przy ulicy 
Legionów 13 został wczoraj ostatecznie 
zakończony. Jeszcze onegdaj — jak 
wiadomo — część robotników, a miano= 
wicie druga zmiana opuściła mury fa- 
bryczne. W fabryce pozostali tylko ro= 
botnicy pierwszej zmiany, którzy 0- 
świadczyli, że przerwą strajk okupacyj- 
ny dopiero wówczas, gdy firma wypła- 
ci im odszkodowanie. 
za: 
,liczkę i bezpośrednio potem podjęli pra- 


"mie. Prawdziwe cuda można oglądać w] łudniu po cenach minimalnych oraz dice 
| trzygodzinnym programie, zwłaszcza, | godzinie 8.15 wieczorem. na które to 
' že jest to ostatnia dziś okazja, jutro bo-! przedstawienie zamieszczamy kupon ul- 


wiem cyrk Staniewskich 
swoje gościnne występy w Krakowie. 
PE "RTP EE IE PT WE Z RAA 1-1 KOPYTO ZEE 


rozpoczyna | gowy. 


KUPON 


„Expressu“ do Cyrku Staniewskich 


== (przy ul. Traugutta I Kilińskiego) 


Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia 
drugiej osoby na ana'ogiczne miejsce bezpłatnie. 
| Ważny tylko dziś w czwartek 30 kwietnia godz. 8.30 wiecz. 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


Epokowy film produkcji sowieckiej p. t 


ALCE Z CARATEM 


W rolach głównych TARCHANOW i CZIRKOW. 


w sę 
ika 


Do zarządu mieiskiego w Łodzi skie* 
rowane zostało dziś pismo  podpisanę 
przez trzy związki: klasowy, „Pracą“ i 
Z. Z. Z. w sprawie zwołania konieren= 
lcii w gazowni miejskiej, celem uniknię* 
jela strajku pracowników gazowni. 

Jak wiadomo, pracownicy ci doma- 
gają się wprowadzenia 4-tygodniowych 
urlopów zamiast obecnie stosowanych 

'*i 

Inspekcia pracy powiadomiona Zo- 
stała wczoraj o wybuchu nowego straj- 
ku okupacyjiiego w fabryce lin, powro- 
zów i szpagatu p. Í. Rafalski przy ul. 
Piotrkowskiei. Robotnicy domagają się 
zwcłania konferencji i narazie przeby= 
Ilwają w murach fabrycznych. 


Nadprogram tygodnik Paramountu i Pata, 


Godz. 20.00. OSLO: 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

12.15—13,00: Poranek. muzyczny dla młodzieży 

szkół powszechnych (ze Lwowa).  13,00—13.10: 

Muzyka (płyty). 13,.10—13.15; Chwilka gospodar- 

stwa domowego. 13.15—14,15 Koncert Życzeń. 

14.15—15.12: Przerwa. 

15.12—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 

15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 

15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 

15.30—16.00: Władysław Eiger. Wiązanka me- 

` lodyj ało ię i filmowych w wykonaniu 
Kwintetu Stefana Rachonia. 

16.00—16.15: „O tem' jak małpa skubała misia 
za ogon* — Wacława Korabiewicza—opo- 
wiadanie dla dzieci (z Wilna). 

16.15—16.45; Zygmunt Stojowski; Sonata E-dur 
op. 37, wykonawcy: Bronisława Rotsztatów- 
na (skrz.), Ignacy Rozenbaum (fortepian). 

16.45—17.00: „Cała Polska śpiewa”. Koncert w 
wykonaniu Tow. śpiew. „Echo”* w Lublinie, 

17.00—17.15: „Samorząd terytorjalny, jego isto- 
ta i znaczenie”. POW e H 600 miljonów", 

Odczyt ARA x Antoni Rączaszek. 

17,15—18 „W rytmie raz, dwa, trzy”. Koncert 
tey kameralnej pod dyr. Adama Her- 
mana (z Krakowa). 

18.00—18.10: Pogadanka aktualna. 

18.10—18.30: Recital wiolonczelowy Tadeusza 
Liłana, przy fort, prof. L. Urstein. 

18. czt aal eatr i film“, ry SancE, p. t 
„Publiczność i m zletyński. 
18.40—18.45: NA k 

Ludwik Szumlewski. 

1845—19.10: Koncert Orkiestry-31 p. Strzelców 
Kaniowskich pod dyr. Jana Waltera. 

19.10—19.15: a ją progr. na dzień następny. 

19.15—19.25: Reklamy ogólne K.K.O, 

19,25—19,35. Koncert reklamowy. 

19.35—20.00: Słuchowisko: „Byłeś sam prole- 
tarjuszu* — z Łodzi na wszystkie Rozgłoś- 
nie Polskiego Radja. 

20.00—-20,45: Koncert muzyki lekkiej w wyk. Ma- 
łej Ork. P.. R. pod dyr. Z, Górzyńskiego. 

20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 

2055—21.00: „Obrona przeciwlotniczo-gazowa”, 
pogadanka. 

21,00—21.35: Teatr Wyobraźni u obcych (Anślja) 
nadaje słuchowisko oryginalne: „Cztery nie 
mieści się w siedmiu", napisali; Val Gieł- 
gud i Stephen Kinag-Hall, tłumaczyła Anie- 
la Zagórska. 

21.35—22,00: „Nasze pieśni”, III audycja z cyklu 
„Słanelaw Meniuszko —- pieśniarz'. Wyko- 
nawcy: Aniela Szlemińska — sopran, E. 
Bender — bas, przy fort. prof. L. Urstein. 

22,00—-23,00: Muzyka taneczna (płyty). 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 

23.05—23.30 Muzyka salonowa w wykonaniu. ze 
spolu Haliny Adamskiei. (Transmisia z ka- 
wiarni „Ziemiańskiej” w Łodzi). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

„Requiem niemieckie" — 
Brahmsa, — 20.05. ANGLJA (Nat. Progr.): 
„Aida'*—opera Verdiego, — 20.20. ANGLJA 
(Reg. Prośr.): „Sześć wielkich melodji" — 
20.30. BUKARESZT: Koncert symi, z u = 
Ireny Dubiskiejj — BRATISŁAWA: Muzy 
salonowa. — PARIS P.T.T.: Dawne czebcje 
francuskie. — 20,35. BUDAPESZT: Koncert. 
RZYM: „Gioconda”" — opera Ponihiellego, 

Godz, 21.00 ANGLJA (Reg. Progr.): Recital ior- 
tepianowy Iso Ellinsona, — WROCŁAW: 
„Pieśń pracy". — BRUKSELA flam.: Opty- 
mizm w muzyce, — -21,30. ANGLJA (Reg 
Progr.): Koncert radjoork. 


30 KWIECIEŃ 1936 R. 


Godziny ranne zapowiadają się pomy ślnie i 
przyniosą zainteresowanie sztuką i życiem spö- 


łecznem, Do godz. 1l-ei z powodzeniem mo- 
żemy rozpoczynać. procesy, podpisywać umo- 
wy i załatwiać ważne sprawy w urzedach, Na- 
stępne godziny przyniosą gorszy nastrój, nie 
należy wtedy rozpoczynać nic nowego ani za- 
łatwiać interesów pieniężnych. Godz. 13-ta 
sprzyja kobietom, urodzonym między 4-tym a 
28-ym kwietniem i nadaje się do kupna i sprze- 
daży przedmiotów złotych i srebrnych. Od 
godz. 14-ci do godz. 16- -ej działają pomyślne 
wpływy dla górników i hutników -oraz dla 
przedsięwzięć maiących związek z ogniem, ba 
wełną i medycyną. Koło godz. 17-ei dobrze jest 
zawierać znajomości z osobami płci odmiennei 
i starać się o poparcie osób wpływowych. Na- 
stepný okres zapowiada się garzej, przyniesie 
różne przeszkody i przykre rozczarowania. 
Jest to nieodpowiednia pora do zaprowadzania 
zmian i wyruszania w podróż. Godziny wic- 
czorne nadają się do składania wizyt i przynio- 
są zainteresowanie sztuką i rozrywkami. 

Dziecko dziś urodzone — skromne. oszczęd- 
ne, dobroduszne, posiada zdolności w- różnych 
kierunkach. oddane w przylaźni. skłonne do 
entuzjazm. gościnne, w młodości bedzie prze- 
chodziło ciężkie doświadczenia losu. 


Rest'uraciz- 66 
Bancs Bar 9 Labarin“ 
NARUTOWICZA 20. 
ostatnie dni sensacyjnego programu 
z rewelacviwą orkiestrj wegierską 
„HUNGARIA“ - BAND 
na czele fenomenalna skrzypaczka 
CLAIRE HEGEDUS 
światowej sławy iluzionista 
COROBINI 
DISEUSE MAGDA ENGEL 
SISTERS FRY ; 
Codziennie five z pełnym, programem 
Od 1 maja zupełna zmiana programu. 


„Jak spędzić święta?" — poradzi: 
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z Budowa wodociągów w Łodzi 


N 120 


posuwa się w szybkiem tempie. — W czerwcu rozpoczną Się 
próbne pompowania wody. — Zbiornik na Budach Stokowskich 


Łódź, 30 kwietnia. 

(v) Przedsiębiorstwo „Kanalizacja i 
Wodociągi" w opracowaniu planu prac 
na rok bieżący, zwróciło główną uwagę 
na rozbudowę w Łodzi sieci wodociągo- 
wej. — W okresie sezonu letniego ułożo 
nych zostanie 28 kilometrów rur wodo- 
ciążowych pod ulicami śródmieścia, pod 
czas gdy kanałów odpływowych wybu- 
dowanych zostanie tylko 10 kilometrów, 

Otrzymane kredyty zarówno gotów- 
kowe, jak i materjałowe oraz szybkie ; 
tempo prac, przyczynią się do tego, że 
niezadługo już Łódź otrzyma zdrową i 
czystą wodę, Budowa zbiornika na wo- 
dę na Budach Stokowskich, jest już nie- 
mal wykończona. Ostatnie prace prowa- 
dzone są nad wykończeniem wnętrza, po 
czem rozpoczną się prace zewnętrzne ii 
przy. przewodach łączących gigantyczny, 
zbiornik z dwiema studniami artezyj- | 
skiemi na Chojnach. Zbiornik na Bu- 
dach będzie całkowicie wykończony w 
drugiej połowie lata r, b. 


szawska dokonała sensacyjnego odkry- 
cia. 


Został on ujęty po 


Łódź, 30 kwietnia. 

(k.) Przez wywiadowców komisarja- 
tu straży granicznej w Łodzi areszto- 
wany został wczofaj Antoni Jęczmień, 
mieszkaniec Pabjanic, oddawna poszt- 
kiwany za uprawianie przemytu. 

Jak stwierdzono, Jęczmień Ssprowa- 
dzał do Łodzi i okolicznych miasteczek 
brzytwy, pochodzące z przemytu. Brzyt- 
wy te sprzedawał na targowiskach, a po- 


nieważ cena ich była niska miał licznych | 


odbiorców. 

Wczoraj przed południem Jęczmień 
stał na rynku Boernera. Gdy zauważył 
zbliżających się ku niemu wywiadow- 
ców, szybkim ruchem wsunął paczkę 


Śpis dzieci od 


Wyłowienie zwłok z Wisły. 
stwo.= Energiczne odznie władz 


Warszawa, 30 kwietnia. |na Wiśle, wyłowił z rzeki zwłaki jakie- 
W dniu wczorajszym policja war-|goś mężczyzny. Jak się okazało, był to 


jest na ukończeniu 


Dwie studnie artezyjskie na Chojnach, 

zaopatrzą Łódź w dobrą wodę,.nie są je 
szcze całkowicie wykończóne. Otwór 
wiertniczy na Starej Górce sięga głębo- 
kości 763 metrów u roriesras został 
do atej żyły wodnej. Drugi otwór 
SH Aa już głębokość 760 
metrów, przyczem trwają jednak dalsze 
wiercenia, albowiem warstwa wody w 
tem miejscu znajduje się nieco  ;słębiej. 
Narazie świder wiertniczy przebija po- 
kłady kredowe, ale spodziewać się na- 
leży, że po pogłębieniu otworu jeszcze 0 
60 do 70 metrów natrafi się na bogatą 
żyłę wodną. 
Pa -g0 czerwca nadejdzie do Łodzi 
specjalna pompa ssąca i wówczas rozpo 
czną się próbne pompowania, konieczne 
dla sprawdzenia wydajności żył wodnych 
i wreszcie przeprowadzona zostanie ana 
liza chemiczna wody, od której wyniku 
zależy dalszy ciąś prac przy zakładaniu 
przewodów, łączących studnie ze zbior- 
nikiem. 


przodownik 5-go komisariatu, Stanisław 
Grabiński — zamieszkały w koszarach 


Jeden Z rybaków w czasie połowu lprzy ul. Lubeckiego 4. 


Areszfowanie przemyfniia brzyfew 


nieudanej ucieczce. n 


zawierałącą kilkanaście brzytew stoli- 
cego między włoszczyznę, rozłożoną na 
stojącym obok straganie. 

Manewr ten nie uszedł jednak uwa- 
gi wywiadowców, którzy Jęczmienia 
zatrzymali. W drodze do komisariatu 
przemytnik rzucił się do ucieczki. Po 
kilkunastominutowej pogoni schwytano 
go w jednym z domów przy ul. Zerom- 
skiego, gdzie schronił się na strychu. 

Jęczmień stanie niebawem przed są- 
dem, gdzie będzie odpowiadał za kilka 
systematyczny ch przemytów. M. in. za- 
rzuca się mu nielegalne sprowadzenie 
do Łodzi znacznego transportu kamieni 
do zapalniczek i sacharyny. 


roku do lat 10 


przeprowadzony zostanie w Łodzi naskutek wprowadzenia 
przymusu szczepień przeciwbłonicznych :; 


Łódź, 30 kwietnia. 
(v) Rozporządzeniem Ministra Opie- 
ki Społecznej wprowadzony został na 
terenie całego kraju przymus szczepień; 
przeciwbłoniczych tak samo, jak istnie- 


watnych, będą musieli wylegitymować 
się odpowiedniemi zaświadczeniami. 

W związku z rozporządzeniem, wy- 
dział ewidencji ludności w Łodzi przy- 
gotowuje spisy dzieci urodzonych w la- 


jący dotychczas przymus szczepienia os-|tach od 1935 do 1925, Liczba dzieci w 


py. — Rozporządzenie przewiduje, 


ochron- 


żeitym wieku obliczana jest na 120. 000. 


Łódź, dzięki wprowadzeniu nieprzy- 


nemu winny się poddać wszystkie dzieci musowych szczepień przeciwbłoniczych, 


w wieku od 1 roku życia do lat 10, — 
Zgodnie z tem zarządzeniem, śminy miej 
skie otrzymały polecenie przygotowania 
spisów dzieci objętych przymusem szcze 
pień ochronnych, przyczem szczepienia 
dokonywane będą w okresie od dnia 1 


od kilku już lat znajduje się w tej ko- 
rzystnej sytuacji, że dotychczas szcze- 
pieniom ochronnym przeciwbłonicznym 
poddano około 70.000 dzieci. Szczepie- 
nia dokonywane są dwukrotnie w odste- 
pach dwutyśgodniowych i uodporniają na 


maja do i października corocznie. Szcze | zachorowanie na całe życie, 


pienia będą dokonywane bezpłatnie w 


Szczepienia ospy i błonicy rozpoczną 


dezorach sanitarnych, zaś rodzice dzieci| się we wszystkich dozorach. sanitarnych 
którzy skorzystają z usług lekarzy pry-! począwszy od dnia jutrzejszego, 
00009990600290009099900000200900040000 
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wić na cale życie! 


i specjalizacji zasługują na zaufanie! 
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W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NAŚLADOWNICTW! 


OSZTEM ZDROWIA! 
guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majątek, nawet unieszczęśli- 
44 lat doświadczenia 


kr TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 
tel. 
Zawadzka 6 ‘n 
8—12. 2A. | 6-9 5-9 wiecz. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Ko E 


Przyimuje od 9 —3-ej. 
GDAŃSKA 37. tel. 232-5? 
od 4 — 7-ei w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


—— 


a 


Od ilości bowiem zawartego w wo- 
dzie żelaza lub innych składników che- 
micznych zależeć będzie jakość użytych 
na przewody materjałów budowlanych. 
Badania chemiczne wody nie mogą być 
narazie przeprowadzone, albowiem stru 
mień wody jest obecnie zanieczyszczo- 
ny mułem, kamieniami, piaskiem i skład- 
nikami mineralnemi wskutek przedosta- 
wania się wody przez niedostatecznie 
zabezpieczony szyb wiertniczy. ` 


Narazie w wydziale Kanalizacji i Wo- 
dociągów pracuje około 600 robotników 
Liczba zatrudnionych jednak w najbliż- 
szym czasie wzrośnie i prace przy zaopa 
trzeniu Łodzi w dobrą wodę połoczą się 
w szybkiem tempie, 


Zbiornik na Budach Stokowskich, 
według dotychczasowych obliczeń, z0- 
stanie zatopiony w końcu przyszłego ro- 
ku, za w roku 1938 Łódź będzie już 
miała wodociasi i wode. 


Tajemnica Śmierci przodownika policji 


— Zbrodnia, czy samobój: 


Na piersiach topielca widniały trzy 
rany od kul karabinowych. Policjant był 
w petnem umundurowaniu. W kiesze 
niach munduru nie znalezionó żadnych 
dokumentów. 

Sprawa Śmierci przodownika policji 
przedstawia się bardzo zagadkowo. 

Nie wiadomo, czy popełnił on samo» 


bójstwo, czy też padł ofiarą nieznanych 
zbrodniarzy. 

o Grabiński pracował dawnie] w polis 
cji łódzkiej, a przed sześciu laty został 
przeniesiony do Warszawy. Ostatnio 
awansował on i został przodownikiem. 
Onegdaj, po skończeniu służby, Gra- 
biński wyszedł z komisarjatu i od tej 
chwili wszelki ślad po nin zaginął. 

Co robił i gdzie przebywał — dotych 
czas nie ustalono. 

Policja prowadzi dochodeznie celem 
ustalenia okoliczności śmierci przodow- 
nika policji. l 
OE a ro asan a n 


Zycie Pabjanic 
REGULACJA DORRZYNKI. 

Zabiegi prezydenta miasta p. Futymy 0 u- 
ruchomienie robót przy regulacji rzeczki Dob- 
rzynki posunęły się znacznie naprzód. 

W dniu wczoraiszym przybyli do Pabianic 
delegat Ministerstwa Rolnjetwa inż. Wysłouch 
z Warszawy oraz przedstawiciel urzędu woje- 
wódzkiego z Łodzi inż. Sierociński. 

Sprawa jest na dobroj drodze i można ży- 
wić nadzieję, że w niedłngim czasie paręset 
osób znajdzie 
rzeczki, 


ZEBRANIE MAJSTRÓW FABRYCZNYCH. 

W niedzielę, dnia 2€ £. m. w lokalu Stow. 
Śpiew. Lutnia przy ul. Św. Jana Nr. 19 odbyła 
się nadzwyczajne walne zgromadzenie miaj- 
strów fabrycznych zrzeszonych iak i 
szonych. 

Na porządku dziennym były sprawy: umo- 
wy zbiorowej, ubezpieczeń socialnych, zatrud- 
nienie majstrów obcokrajowców, wreszcie sze 
reg naiżywotniejszych zagadnień zawodowych. 
Pabianickiego Od- 
Maistrów  Fabrycznych p. 


zatrudnienie przy regulacji 


niezrze* 


Zebranie zagaił prezes 
działu 
Preiss. 

Po dyskusji przyjęto jednomyślnie rezolucję 
zdążającą do szybkiego uregulowania ustawo* 
wych warunków pracy i płacy, 


ZBIEGOWISKO. 
Łaznowski Mendel Podrzeczna Nr. 7. wszczął 
na ul. Warszawskiej awanturę z Bermańskim i 
wywołał zbiegowisko, za co policia spisała mu 
protokół. 


Związku 


ODZNACZENIA. 

Ubiegłej niedzieli w Łodzi po nabożeństwie 
w Katedrze, celebrowanejm przez JE. Ks. Bi- 
skupa Tomczaka, odbyło się w sali Rady Miei- 
skiej Wojewódzkie zebranie przyjaciół harcer- 
stwa. Po obradach p. wojewoda Hauke-No* 
Wak wręczył 24 osobom odznaki za „Zasługi 
położone w pracach nad rozwoiem harcerstwa. 
Pomiędzy udekorowanymi znajduje się pabija- 
niczanin p. Adaszewski Stanisław. znany oby* 
lwatel, kupiec i działacz społeczny. 


REFERTUAR KIN. 


! OŚWIATOWI: „Dodek na froncie"; 
| NOWOŚCI: — „Młody las", 
LUNA: — „Wyprawy Krzyżowe”, 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj* 
nych Aliredem Krauserem a jego sz lerem dJa- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektłorskim. Rogosz został wyda- 
lony 2 pracy za to, że ujął się krzyw” licze 
kowanej przez dyrektora robetnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na: trupa mężczyzny < odciętą głową. W za: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
_ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stnnał przed sądem, który skszał go 


na 15 lal więzenia za zamardowanie Kreuseia. | 


Rogosz ucieka z więzienia.na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
nueszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był-mordercą Krausera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory ną gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemaicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera. głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem. szoje' em — Andrze- 
jem Łubkow'skim. 

Poprzedm kochanek  Wern:rowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krattser nie został zamordowany. Po ..śtnierci* 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 

„ Werner į założy! nową fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Po przybyciu do zapadłei wsi — Kurkowa 
Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 
Nugata. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświełlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 


nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
miło to ma Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 


nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Ma znikł jednak w tajemniczy spo 
s 


A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. w 

„Czarny: Antoś" 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
z" "wia Baa seca E a le) cad NA 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


Sensacyjny romans współczesny 
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Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. 

„Czarny Antos“ udał się do Wernera i prze- 
konał się, że Werner jest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś" 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrołna kobieta chce 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka, ; 

Poszli na wódkę do kmaipy „Kacapa“, gdzie 
spotkali Birunias Antoś wychodzi, zostawiając! 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
siępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- | 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad ża An-; 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem...  : 

Werner, ulegając prośbom pięknej Rity, ko- 
chanki Gastona, finansuje film mający za fabułę 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- | 
rze. . i 

Traf chciał, że Rogosza zaangażowano do te-, 
$ filmu. Występował on w roli policjanta. LIE 

pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie- 
je i przypadłszy do Gastona począt gorączkowo 
pytać, gdzie jeste Krauser, 

ogł pł przez aktorów, którzy myśleli, że | 
mają do czynienia z warjatem, Rogosz pobiegł i 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizyłami. 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem, 
że scenarjusz lilmowy osnuty jest na wypadkach 
sprzed 15 laty, gdy on — wówczas występujący 
jako Krauser dokonał zbrodni. 

Boiąc się odpowiedzalnościi Werner posta. 
nowił podpalić atelier filmowe, aby zniszczyć | 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- | 
niem, 

Biruń zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, że nie ma zapałek. W tej cbwili jakiś nie-! 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de- 
koracje. Biruń wyskoczył oknem i zraniwszy 
dozorcę udał się da knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kąła na niego Elżbieta. 

Rogosz został aresztowany. 


Z więzieni 


k f oswabadza go Biruń, który działał z poleceni: 
Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. i Wernerowej. 


Elżbieta oświadcza swemu mę 

żowi, że wie, iż czyha on na jej życie... 
Werner udał się do doktora Albot, znanego 

zbieracza trucizn. Obydwaj wchodzą do PO 


odebreł <dwum - doliniarzom torjum. Werner interesóje się trittizar” „dutroa", 


— „Żyletce'* i Komkowi — hst Walezaka, po- |wywołujaca obłęd. Obejrzawszy probówki wy- 
btanawiając oddać ten dokument Rogosżowi. —' codzi na ulicę. 


em enmi, A waka 
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Rogosz pił w zamyśleniu gorącą her- 
batę i od czasu do czasu rzucał okiem na 
uwijającą się przy żelaznym piecyku 
młodą dziewczynę. 

I ona spoglądała na niego raz po raz, 
wyszczerzając za każdym razem zdro- 
we zęby w uśmiechu. 

Nie była ładna, ale miała w sobie coś 


5 ajemnicze... 


kiej krzywdy nie zrobię... Chyba, że- 
bym zwarjował jak ter murarz. ale my- 
ślę, że nie zwariuję... Chociaż... 

Rozłożył ręce, jakby chciał wyka- 
zać tym gestem swoją bezradność w 
tej sprawie. Dziewczyna zaśmiała się 
znowu i, wpijaljąc przenikliwe spojrze- 
nie w iego oczy, szepnęła: 


E 


b nmm 


— Nie, nie... Tyle tylko, że on u nas 
mieszka... 

— Co to znaczy: u nas? 

— U mojego ojca... Bo ja tu z ojcem 
mieszkam... 

— A gdzie ojciec?... 

— Wyjechał na prowncię szukać ro- 
boty... s 
— Aha... — skinął domyślnie głową. 
A ja myślałem, że panienka mieszka 
tu z Biruniem... 

— Jeszcze czego.. — wzruszyła ra- 
mionami. 

Z chmurną miną zabrała sie do swo- 
iej roboty. Gotowała obiad. którego 
smakowita woń napełniła dość obszer- 
ry pokói. ' 

Rogosz, korzystając z ciszy, która 
znowu zapanowała, wrócił do swoich 
byśli.  Zastanawiał się nad swoją no- 
wą sytuacją, w jakiej znalazł się po t- 
cieczće z więzienia. 

Mimo, iż od owej nocy, kiedy wydo- 
stał się dzięki pomocy Birunia na wol- 
ność, upłynęły już trzy dni, dotychczas 
jeszcze nie rozwiązał zagadki: co za in- 
teres miał w tem Biruń, że sie dla niego 
tak poważnie naraził i co skłoniło ową 
panią do zainteresowania się jego lo- 
semP.... 

Bo że ona namówiła Birunia do tej 
niebezpiecznej eskapady, o tem wic- 
dział, czemu jednak to zrobiła?... 

I kim była wogóle? Co ią łączyło 
z Biruniem?.... 

Napróżno starał się znaleźć odpo- 
wiedź na te dręczące iero ciekawość 
pytania... SIH s% 

Jedem Biruń mógłby mu wszystko 
wyjaśnić, ale Biruń nie przychodzi już 
do domu od dwóch dni. Zawieruszył 
się gdzieś, czy go aresztowano — licho 
wie. 

A owa pani nie dawała o sobie zna- 
ku życia... Gdzie jej szukać? Rogosz 
nie wiedział, a zresztą nie byłby się od- 
ważył na opuszczenie kryjówki, w któ- 
rej umieścił go Birufń.,. 

Nie ulegało wątpliwości. że -policia 
poszukiwała go energicznie, obawiał się 
tedy wyjść na ulicę, by nie dostać się 
znowu za kraty więzienne... 

Dopiero teraz, korzystając z dość 


przyszłość spoczywała we mgle i była 
bardzo niewyraźna... 

Noce do białego ranka trawił nasz 
bohater na rozmyślaniach o niej, nie mo 
śąc znaleźć żadnego wyjścia... Nie wie- 
dział, co z sobą począć, tembardziej, że 
rozumiał, iż nie może zbyt długo sie” 
dzieć na jednem miejscu... 

To było niebezpieczne -— należałoby 
raczej zmieniać jaknajczęściej miejsce 
pobytu... Ale jak tu ruszyć się gdziekol- 
wiek, gdy się nie ma ani grosza w kie- 
szeni?,... z 

Gdybv tak Biruń zjawił się wreszcie, 
gdyby poradził mu jakoś w tem ciężkiem 
zmartwieniu. 

— Ładny moj los... — myślał Rogosz 
z goryczą. — Ładny mój los, kiedy mu- 
szę zwracać się po radę do takiego 
opryszka, jak Biruń.. Ale kto inny po- 
trafi przyjść mi z pomocą?... 

I odpowiadał sobie na to pytanie: 
owa dobra pani... Ba, ale gdzie jej szu- 
kać? Nawet nazwiska jej nie zapamięt 
nawet nie wiedział, gdzie mieszka... 

Tyle tylko mógł o niej powiedzieć, że 
na imię ma — Elżbieta... 

Biruń wie o tej pani znacznie więcej, 
ale wątpliwe, czy zechce coś o niej po- 
wiedzieć... On się w niej kocha, jest o 
nią zazdrosny, zrobił raz nawet awantu* 
rę Rogoszowi, gdy ten uśmiechnął się do 
niej z wdzięcznością. Było to owej nocy, 
kiedy Rogosz uciekł z więzienia... 

Więc na Birunia nie można znowu li- 
czyć zabardzo... Ale mimo to — niech- 
by się już zjawił: jakoś będzie można 
wziąć go pod włos. 

— Ten Biruń zachowuje się wogóle 
podejrżane.. — dóchodził Jan często do 
tego såmego wniosku. — Naprzykład z 
lą dziewczyną... ówił mi przecież o 
niej, że to jego kobieta, a potem zaczął 
się tego gorąco wypierać.. I ora też się 
tego wypiera... i 

Była to ta sama dziewczyna, która 
odwiedzała Rogosza w więzieniu, przy* 
niósłszy mu chleb, w którym tkwił spil- 
nik. Nazywała się Władka. 

Nieraz próbował Jan wziąć na spytki 
niewiele jednak zdołał się dowiędzieć, 
dziewczyna twierdziła bowiem z uporem 
że zna. Birunia bardzo mało i że nie ma 
z nim nic wspólnego, Wszystkie te oko- 
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liczności, a między niemi — tajemnicze. 


pociągającego. Miała świeżą, giadką ce- | 
rę i zgrabną figurę. |bardzo mądry... Bardzo, bardzo mą- 

Mogła podobać się bezwzględnie, miej gry — sówtókagta po chwili z Tiren 
mo, iż miała zbyt duże usta i zadarty no- kiem przekonaniem w głosie. — Tacy 


sek. VRANE i sA 
Jedyną ozdobą jej twarzy były jasne; ludzie, jak pan nie wariują... 


— O, pan nie zwarinie, bo jest pan 


przebiegłe oczy, odbijające się od ciem- Teraz on skolei wybuchnął śmie- 
nych włosów. Sy 1 AA a, 
Przez okno wdart się do pokoiku pro-| _ A Skąd panienka wie. że jestem 


mień słońca i legł u stóp dziewczyny. | mądry?... ESTE 
— Słońce!... — zawołała tak głośno.) — Wiem i tyle... — zarumieniła się 
że Rogosz drgnął i zwrócił na nią oczy.|PO USZY, 
— Słucham? — powiedział, jak czło — Skąd, skąd? — nie przestawał się 
wiek, wytwatwy raptownie ze Snu. śmiać. 
Co panienka powiedziała? Nadąsała się i zrobiła obrażoną minę. 
— Ano nic nie powiedziałem... — ro-| — Też pan... — odwróciła sie odeń. 
ześmiała się swobodnie. — Tyle tylko,| — Śmieje się pan ze mmie.. Jakbym 
że słofice... durna była... 
— Mhm... — skinął głową, powraca- — Nie z panienki się śmieję, a do pa- 
iąc do swych myśli. — Słońce... No tak, | nienki... 
przecie to wiosna. — Do mnie? — przyjrzała mu 
— A lubi pan wiosnę? z uwagą. 
— Słucham? — ocknął sie znowu z — A tak... 
zadumy. Chwilę milczała, poczem potrząsnę- 
— Co z panem? Żle pan słyszy?... |ła przecząco głową. 
— Nie to, tylko myślę o różnych — Nie mówi pan prawdy... 
sprawach. — A dlaczego miałbym  kłamać?... 
— Ciągle pan tylko myśli i myśli... | Nikt się do panienki jeszcze nie śmiał?... 


się 


= Taki już mój los. że musze my-| — Inni się Śmieli, a pan to nie... 
śleć... — Zakrótko ieszcze się znamy... 
— To niezdrowo tak myśleć bezi- — To prawda. 


— No, i nie chciałbym Biruniowi 
wchodzić w paradę... 
— Biruniawi? A co on ma do mnie? 
— Hm... jakby to powiedzieć... Prze- 
cież wy ze sobą... 
— Nie. nie... — przerwała gwaltow= 
— My nie nie mamv wspólnego ze 


stanku... — powiedziała z poważną mi- 
ną.. — Jak mieszkałam z rodzicami na 
Starem Mieście. to pamiętam. iak dziś, 
jeden murarz zwariował od tego, że tak 
ciągle myślał... Potem sobie. biedak, 
żyły u rąk poprzecinał i umarł w SĄ 
talit... 


i nie 


— Niech się panienka nie boi o mnie..., soba... 
— uśmiechnął się blado. — Ja sobie ta- 


— Chyba tak... 


problematycznej wolności, zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa, które mu 
groziło... 

Aż ciarki przebiegają od stóp do 


zniknięcie Birunia, niepokoiły Jana co- 
raz bardziej. Coś się w tem kryło... 
daj upłynął As nie przgnostii 
z : L; : żadnych zmian... adka zachowywała 
> R wał od Ska. |Sie coraz dziwniej.... Wyglądało tak. jak- 
ziijący... |by zawzięła się, by zdobyć uczucie Jana. 
Dowiedzionoby mu bez trudu doko-| Początkowo czekała na atak z jego 
nanie przestępstw, o które był tak nie-| Strony, a gdy to nie nastąpiło, sama przy- 
winnie posądzony: podpalenie tartaku w| Stąpiła do ofenzywy, zrazu — ostrożniej, 
Kurkowie, podpalenie atelier EW Fa później — śmielszej i silniejszej... 
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ucieczka z więzienia... ; Rogoszowi nie podobało Się iej zacho 
Wystarczy, by powędrować do wię-j Wanie — węszył jakiś podstęp, choć nie 
zienia na kilka długich lat.. Tedy nie| Zdawał sobie sprawy, na jakiej podsta- 

chciał lekkomyślnie narażać się i 'sie-( Wie powziął to podejrzenie... 
dzieć narazie w ukryciu... Dopiero po dłuższych rozmyślaniach 
„doszedł do wniosku, że zaloty Władki 


Narazie — to znaczy: póki policja riot ; Brua 
zapomni o nim, póki szum, który narobił 9V7 ukartow RNS di: irunia... | í 
W jakim celu?.. Tego nie mógł się 


swoją ucieczką z więzienia jakoś przy- AŻ s ARA 
Rie A A RE domyśleć, ale pewny był, że tak właśnie 
Pii ; 24% + a liesta 
sez pe dk Szczególnie utwierdził się w tem 
mu one sporo miejsca, przypominając, żejDrZekonaniu po czwartej nocy, którą spę 
„dan Rogosz jest niebezpiecznym prze- R” jednym pokoju — sam na sam z 
stępcą, który przed kilkunastu laty do-j 07/EWCZYNA... 
korai beslalkki c zabójstwa na A ra Już zasypiał, kiedy zbudził go szelest 
fabrykanta, Alireda Krausera"... prav- jego łóżku... Przestraszony usiadł 
Czytał te wiadomości 9 sobie zej’ wał Ki ŻA taca 
smutkiem, świadom swej bezsiły wobec rg i E A 
tak straszliwych kaprysów losu... Ti RK Władka? 
Mimo to, w duszy jego tliła się wia- dziewczyny. GĘŚ 
ra, że te krzywdy, których doznawał, ajA j 
będą mu kiedyś wynaśrodzone... —G się stało? 
Wierzył, że przyjdzie taki czas. kie- AZ NNG RN zachichotała cicho 
dy będzie mógł śmiało przyznać się doj A : OG RANY 
| 


s 


poznał głos 


A 3 ; > ; — To poco panienk i zi? 
sweżo nazwiska, kjedy nie będzie musiał p panienka mnie budzi?... 


> > > Or: ży! — Poco2... 
tkwić w kryjówce i drżeć na każdy od-: 


głos kroków na schodach... | x . s 
To były myśli, związane z dalszą! (D ań lszy Gag tu i ro) 
przyszłością, natomiast ta  naibliższa: 
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dy, żonatego, poszukuję ra wieś pod 
Łodzią. Referencje. Oferty z fintogra- 
fią do Expressu stib „A. K. 


-Jusi NAWROTN2Z 
Tel. 164-21. 
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przyjmuje od 12—1 | od 4—7__ponoł: 


M. Szywmacker DT. J. NADELDr. Różaner 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| AKUSZER-GINEKOLOG  |Specialista chor. wenerycznych, skór- 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 118-62 |ANDRZE JA Telefon nych i seksualnych 
Od. 9—1. od 5—9 pp. 228-92 | NARUTOWICZA $ tel. 123-98. 
w niedziele í święta od 10—1. przyjm. od 10—12 1 od 4—8 w. Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


lm L BERMANfr, KlaczkowaDr. Feldman 


AREA (łc sonigoe A uiem. Ferder, Zgierska 20. 

weneryczne | dróg moczowych kobiet, | DROBNE ogloszenia x „Republice 
Gabinet fizykalnej terapii glnekoło-| o hajepszym i najtańszym środkiem 
gicznej (djatermia, naświetlania i t d.) | zetknięcia za'nteresowanych stron- 
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W najpiękniejszej komedji wiedeńskiej sezonu 
(DIE ODER KEINE) 
Mówiony i śpiewany PO NIEMIECKU. 
Początek w dni powszednie o godz. 4-€j 
a w soboty, niedziele i święta o g. 12-ej. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca 
po 54 gr. 


ETYCE YJ 


ul. Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22 
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DZIŚ i ĘPNYCH! Po raz pierwszy w Łodzi! W ostatniej najlepszej swej kreaci 
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King PALACE" CENY ZNACZNIE ZNIŻżONE!! BO „ ""="« 1 
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l ADi „DZISIEJSZE CZASY“ 


E ci ii: SPECJALNE ULGI dla organizacyi, stowarzy= 


szeń, związków, szkół i t. d. po porozumieniu 


się z dyrekcią Kina, 
pozwala sobie dalej asystować? 
Odpowiedziała, nie patrząc mu w 


ziarno w świeżo zorane skiby i myślaf: 

— Boże drogi, dziś siejemy, lecz kto 
zbierze to żyto następnego roku? 

I ogarniała go melancholja. Siedział 
tu wprawdzie niecały rok, ale zdążył się 
już przywiązać do tej miejscowości i po- 
lubić ją. 

Lecz co.się stanie, jeśli nowy nabyw 
ca Rychłowa nie zechce odnowić z nim 
kontraktu? 

Myśl o nowej tułaczce i bezrobociu 
doprowadzała go niemal do rozpaczy — 
tem więcej, że nie zdołał uzbierać pra- 
wie żadnych rezerw. 

Karol Ornicz — kiedy stary zwie- 
rzył mu się ze swoich trosk — uśmie- 
chał się tylko. 

— Głowa do góry, panie Michale — 
jakoś to będzie! 

í ; ) I zapraszał go do siebie na kieliszek 

Danuśka nie powracała już więcej do tej węgrzyna. A gdy staremu rozwiązywał 

materii. Lecz dwa tygodnie potem za-|się język, on badał go: 

szły wypadki, które tę sprawę uczyniły — Jak to być może, że taki piękny 
| 4 Dowiedziała się, że kilka razy przy- | znowu aktualną. | majątek jak Rychłowa musi iść pod mło 

Osobisty iego „stosunek do Kresiń- bywali do Ornicza jacyś panowie, z któ- Wraz z jesienią zbliżał się termin li- | tek? 
skiej nie uległ zmianie. Wylegiwał się rymi on zamykał się w pokoju na dłuż-icytacii Rychłowa. Jei dotychczasowy Stary wyłuszczał mu fachowo całą 
niemal codziennie przed południem w jel sze konferencje j właściciel, pan Życki, zrezygnowawszy ; sprawę: 
ogródku, obserwując spoza przymknię- Zaczęły ją. nawiedzać złe przeczucia. ostatecznie z utrzymania w swoich rę- — Pan Życki zaciągnął niebacznie 
tych powiek smukłą sylwetkę krzątają- | Czyżby Karol Ornicz wplątał się w no- kach ojcowizny, zabiegał już tylko o to, wysokie pożyczki inwestycyjne, w chwi 
cej się koło gospodarstwa dziewczyny,|wą jąkąś aferę? sy z ostatecznego bankructwa ocalić jli, gdy korzec żyta kosztował trzydzieś- 
potem zaś wieczorem asystował jej w Kiedy raz przechadzali się wieczo-! ieszcze co się da. jci pięć złotych, argumentując logicznie 
jej przechadzkach. rem wierzbową aleją, spytała go o to) Wiedząc, że na licytacji otrzyma za że przy cenach tych za rok, dwa wy- 

Nie można powiedzieć, żeby Danuśce | wręcz. swój majątek grosze, rozgląda! się roz-|wiąże się ze swoich zobowiązań. Tym- 
było niemiłe towarzystwo tego wysoce]  Ornicz wysłuchał ją spokojnie, powoli ;paczliwie za kupcem, któryby nabył je-| czasem żyto spadło do dziesięciu złotych 
kulturalnego i bądź co bądź niezwykłe- | zapalił papierosa i odparł: ige Rychłowo z wolnej ręki. Ale szanse |za metr tak, że z miejsca zmieniła się ca 
go dżentelmena. Polubiła nawet jego »ry — Więc podejrzewa = mnie pani, że takiego cudu były minimalne. ła handlowa kalkułacia majątku. Nie by- 
ginalny sposób wysławiania się i za je-;prowadzę jakieś nieczyste konszachty.| Smutno więc było w Rychłowie. Nie-|ło mowy o możności spłacenia długów 
go troskliwość odwdzięczała mu się ro-| Nie mogę się na nią o to gniewać, bo pewność Życkiego udzieliła się również ;które z roku na rok poczęły wzrastać aż 


oczy: 

— Bo polubiłam pana, bo wiem, że 
nie jest pan złym człowiekiem tylko nie- 
co zasłabym. I wiem także, że jest pan 
bardzo samotny i wciąż łudzę się, że je- 
śh ktoś zechce się panem zaopiekować, 
nie stoczy się pan już więcej w dół. 

Na twarzy iego odbiło się lekkie wzru 
szenie. 

Chociaż nie miał tego zwyczaju, ujął 
ją serdecznie pod rękę. 

— Dziękuję pani serdecznie za te 
słowa! A równocześnie zechce pani przy 
iąć moje słowo honoru, że wszelkie jej 
podejrzenia, jakobym dał się spowrotem 
wciągnąć przez podejrzane elementy, są 
zupebnie bezpodstawne. 

Wobec tego solennego zapewnienia 


„mw A 


== powieść spółczesna sj 


- na * 
Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- sprowadzał sobie z miasta drogie wina 
Bawię bławatnym Jana Zarysza zostaje i papierosy, hojny był dla służby. Skąd 
zredukowana, J A SA E S 2:9 
Nie mogao znależć pracy — mając 0a | A to wszystko czerpał środki: 
utrzymaniu ojca przyjmuje pomoc Zary* Danuśka przypominała sobie doklad- 
sza ha Ghena z czasu RZE się z nim. | nie, że wspominał jej kiedyś, iż został 
spotkaniach tych Jow:aduje się na- kęs? > 3 > ŻY= 
rzeczony Danużki Sian.sław Reczyński i po ET AIRE TNA EO 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie stów, do tego stopnia, że zmuszony Dy 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- |WwEJŚĆ W kontakt z szajką kokainistów, 
pełnie platoniczne ażeby przynajmniej w ten sposób zdr- 


Kresińska po wielu przygodach poznale pt g ib; 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ormcza być AR tak niezbędnego dla siebie 
który przyjeżdża do miej do Rychłowa |PTOSZTKU. - E 
gdzie stary Kresiński otrzymał posadę kar Skąd ta nagła zmiana w jego mater- 


bowego. jalnej sytuacji? 


ame WZ Z ZA e 


raz większą sympatią. „di spotkała mnie pani kiedyś w tego ro-|i jego oficjalistom, nie było bowiem żad- |ostatecznie doprowadziły Rychłowo do 
Zastanawiała ją tylko jedna rzecz:|dzaju sytuach, że raz na zawsze straci- | nej pewności, czy nowy nabywca majątj katastrofy. 
skąd Ornicz czerpie Środki na swoje u- | łem w iej oczach opinię, niezdolnego do; ku zechce zatrzymać ich. — Więc zasadniczo gospodarka rol- 


trzymanie? Życie na wsi było wpraw- jakichkolwiek kompromisów człowieka. | Stary Kresiński z wrodzoną sobie|na nie jest interesem deficytowym? — 
dzie niedrogie, jednakże Ornicz żył dv- Zaciekawia mnie tylko jedna rzecz: dla- skrupulatnością dopilnował zasiewu ozi-| wypytywał go Ornicz. | i 
syć szeroko. Ządał od karczmarza, u któ czego podejrzewając mnie o różne ciem|min. Wyblakłemi oczyma śledził ruch 

rego zamieszkał, wyszukanych potraw, ne sprawy, nie przepędzi mnie pani, lecz parobka, rozrzucającego wprawną ręką: (Dalszy ciąg futro). 


w sprawie zaiarów z Zarządem P. Z. B. 


wi dokładnie przebieg całej sprawy i 


WARSZAWA, 30 kwietnia, |zarządu WOZB. o zdanie mu agend 


źródło zła w sporcie pięśŚciarskini — 
zabagnioną kwestię sędziowską. 


Wiadomość o rozwiązaniu zarządu związku, tak że narazie jeszcze ci sami 
WOZB. przez Polski Związek Bokser-| ludzie pełnią swe funkcje. 
ski i mianowaniu komisarza w osobie! 
p. Morawskiego wywołała w sferach! 
sportowych stolicy olbrzymie porusze- 
nie. i 
Mimo, że spodziewano się ze stro- 
ny władz poznańskich stanowczych 
kroków to jednak nie przypuszczano 
że PZB. zdecyduje się w tak szybkiem 
tempie rozwiązać zarząd okręgu war- 
szawskiego. 
Kluby stołeczne zrzeszone w zwią-! 
zku dały onegdaj wyraźnie do zrozu- 
m enia, że przyłączają się w zupełno- 
ści do stanowiska kierownictwa eks- 
pedycji stołecznej na zawodach w Ło- 
dzi, akceptując w całej rozciągłości 
wycofanie drużyny z mistrzostw, Spo- 
wodowane nie chęcią jakiegoś rokoszu 
a jedynie niesprawiedliwemi orzecze- | 
niami sędziowskiemi, które musiały wy 
prowadzić z równowagi naibardziej 
nawet zdyscyplinowanego sportowca. 
W kierowniczych sferach klubów 
stołecznych wskazują nie bez racji na 
fakt, że bardziej niemoralnem niż wy- 
cofanie drużyny z mistrzostw, i zimniej! 
szenie przez to atrakcyjności ostatnie- 
go dnia zawodów, jest postepowanie 


niektórych sędziów, którzy w Spesób; čl 


aż nadto wyraźny „korygują“ wyniki! 
walk uzyskane przez pięściarzy w ringu! 

To co spotkało w Łodzi mistrza sto- 
licy w wadze muszej Baskiewicza jest) 
największą  niesprawiedliwością jaką! 
zanotowano dotychczas na ringach Pol! 
"ski, Takich rzeczy nie wolno puszczać, 
płazem. 

To też liderzy klubów stołecznych 
w pełni Świadomości tego co czynią! 
stanęli po stronie zarządu WOZB., za-' 
wieszonego w działalności przez za- 

| 


rząd PZB. 

Jaki obrót przyjmie w dalszym cią= 
gu cała ta przykra sprawa narazie je-' 
szcze nie wiadomo. Ma ona jednak te' 
dobrą stronę, że nareszcie w sposób 
całkiem niedwuznaczny wskazuje na 
praktyki niektórych sędziów pięściars- 
kich. Dziś daje się zauważyć w sferach 
pięściarskich stolicy pewne wyczeki-! 
wanie. 

Mianowany przez PZB. komisarzem 
p. Morawski nie zwrócił się ieszcze do 
URI. E G ap at E a PIE POZ aat a 


z gz z j 
Łódź—Kraków | 
Mecz p'łkarski o puhar „Expressu“ 
W dniu 21 maja odbędzie się w Łodzi z 
ckazji „Dnia OZPN-ów' atrakcyjny mecz pilkar- | 
ski Łodzi z Krakowem o puhar „Expressu”.! 
ŁJZO.P.N. zatwierdził już termin meczu (na 21 
maja) zaproponowany przez Krakowski O,Z.P.N. 
Frojekiowany na ten sam termin mecz z nie- 
miechkim Śląskiem, 
letnich. 


Pcnieważ Kraków tego samego dnia nie roz-| 


śrywa innych spotkań, zobowiązał się przysłać 
do Łodzi swój najlepszy garnitur. 


Edward Ran 


otworzył szkołę w Ameryce 


Znany pięściarz polski Edward Ran zorgani 
zował w Nowym Jorku szkołę pięściarstwa, 
W kołach sportowych przypuszczają, 
szkoła będzie miała dość duże powodzenie. 

Jak wiadomo, Ranowi w ostatnicn czasach, 
nieszczególnie powodziło się na ringu i zamie-, 
rzał on powrócić do Polski. 

Obecnie okazuie się jednak. że pozostale "1 
na stałe w Ameryce. 


że 


| gier, w których uczestniczy też Jędrze-, 


odbędzie się w miesiącach | 5: 


Zarząd WOZB. nie przedsięwziął 
też narazie jeszcze żadnych kroków. 
przyczem jak informują mec, Fogiel 
zajmuje się opracowaniem specjalnego 
memorjału do ZZ. w którym przedsta- 


Łódź, 30 kwietnia. Chmielewski znajduje się obecnie pod obser- 


Chmielewski poddany został natychmiast po|wacją lekarzy wojskowych. Onegdaj dokonane 
mistrzostwach bokserskich badaniu lekarskiemu, | zostało zdjęcie rentgenowskie zarówno lewej jak 
Okazuje się, że obie ręce mistrza uległy dość po- |i prawej ręki, 
ważnym kontuzjom j leczenie ich potrwa conaj- 
mniej miesiąc, 


Zmiany w olimpijskiej drużynie bokserskiej 


przeprowadził zarząd Polskiego Zw. Bokserskiego 
POZNAŃ, 30 kwietnia. | waga półśrednia: vacat, 
OFICJALNY KOMUNIKAT POLSKIE-| waga średnia: Chmielewski, Pisarski 
GO ZW. BOKSERSKIEGO. | waga półciężka: vacat, 

PZB. zawiadamia nas o składzie waga ciężka: Piłat, Dąbrowski. 
drużyny olimpijskiej, w skład której, W wadze półciężkiej PZB. przewi- 
wchodzą: i duje narazie Szyimurę i Klimeckiego, a 
Waga musza: Sobkowiak, Rotholc, į wyjazd jednego z nich na olimpjadę 
waga kogucia: Czortek, Jarząbek, 
waga piórkowa: Polus, Kowalski, | 
vaga. Sipiński, Kaliar, 7. f 


Trzy zwycięstwa Jędrzejowskiej 


na mistrzostwach tenisowych Węgier 
Budapeszt, 30 kwietnia.| ska pokonała węgierkę Misic 6:2, 6:2. 
W Budapeszcie rozpoczęły się mię- W grze mieszanej polka, grając z wę 
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe Wę-; grem Ferenczy wyeliminowała parę 
i Gelldner — Nemeth 6:1, 6:0. 


W kołach zbliżonych do kierownictw 
poszczególnych klubów zastanawiano 
się też już wczoraj jaki obrót przyjmie 
sprawa, gdy PZB. zwoła nadzwyczajne 
walne zebranie związku dla wyboru no 


- w 
a 
W czasie mistrzostw przebąkiwano głośno o 


`“ 


formy. 


, 


jowska. Pierwszego dnia Jędrzejowska 
odniosła trzy zwycięstwa. 
W grze pojedyńczej pań Jędrzejow- 


Najlepsi tenisiści na korcie 


Rewja gwiazd tenisu w Warszawie 
Warszawa, 30 kwietnia. |—Tłoczyński contra Wittman — Popławski. 


W najbliższy piątek, sobotę i niedzielę na W sobotę Hebda spotka się z Wittmanem, a 
kortach Legji odbędą się ciekawe mecze teniso- |Prenn z Tarłowskim. W grze edia wal- 
we z udziałem najlepszych graczy polskich i|czą Prenn—Wittman contra Tarłowski — Tło- 
Daniela Prenna. czyński. 

Mecze warszawskie pozwolą kapitanowi | W niedzielę Tłoczyński gra z Prennem a Tar- 
sportowemu radcy Olchowiczowi ustalić skład iłowski z Witfmanem. W grze podwójnej Po- 
naszej drużyny na mecz o puhar Davisa z Au- |pławski z Hebdą walczą z Tłoczyńskim i Witt- 
strją, Oczywiście wszystkie mecze będą rozgry* j manem. 
wane w 5-ciu setach. l Największe zaciekawienie wywołują walki z 

W piątek grają Tarłowski — Tłoczyński, Fiennem, który przed kilku laty był piątym gra- 
Prenn — Hebda a w grze podwójnej Spychała czem świata. 
=== 


erwszy krok kolarski w Łodzi 


austrjacka Jędrzejowska—Herbst poko- 
nała parę Straub—Nagybelly 6:4, 6:4, 


Nowiny lokalne 


W dniu jutrzejszym, t. j. 1-go maja, odbędzie 
się w Warszawie doroczny mecz międzymia- 
sany reprezentacyj robotniczych Warszawy i 

odzi. 

— W dniu 18 maja przyjedzie do Łodzi tre- 
ner PZPN-u p. K. Otto, który poprowadzi kurs 
przodowników piłkarskich, 

— W ciągu soboty i niedzieli 271 3 maja 
zostaną roześrane na boiskach łódzkich pierw- 
sze mecze w hazenę i szczypiorniaka o mistrzo- 
stwo klasy „A”. W obu tych grach tytułów mi- 
strzowskich bronią zespoły LK.P. 

— W sobotę o godz. 10.30 organizuje sekcja 
lekkoatletyczna Bar-Kochby na boisku W, K, S, 
zawody lekkoatletyczne junjorów, o następują- 
cym programie: biegi 60, 100 i 500 mtr., skoki 
wdal i wzwyż, rzuty kulą i oszczepem. Zawody 
dostępne są również dla niestowarzyszonych. 


— W dniu 3 maja organizuje wyścig kolar- 
ski dla „Młodzieży Rzemieślniczej” S. S. „Re- 
sursa", 


Pi 

W niedzielę, 3 maja. odbędzie się na nowej 
autostradzie Łódź — Stryków na dystansie 25 
kilometrów wyściś p. n. „Pierwszy krok kolar- 
ski”, Wyścig ten dostępny jest dla zawodników 
posiadających karty wyścigowe, którzy jednak 
nie zdobyli żadnych nagród w zawodaih kolar- 
skich. 

Dla pierwszych trzech zwycięzców przezna- 
czone są żetony srebrne, zaś następnych siedmiu 
kolarzy otrzyma żetony pamiątkowe. Start do 
wyścigu nastąpi o godz. 15-ej z ulicy Brzeziń- 
skiej (końcowy przystanek tramwajowy), zaś Za- 
pisy przyjmowane są na starcie przed wyści- 
giem od godz, 14-ej. 

Wyścig, który organizuje Ł,O.Z.K, miał się 
odbyć na otwarcie sezonu w dniu 19 b. m, jed- 
nak ze względu na deszcz został przełożony. 


Reprezentacja robotnicza 


na mecz z Warszawą 


Dnia 1 maja odbędzie się w Warszawie na 
boisku Skry doroczny mecz. piłkarski pomiędzy 
ręprezentaciami robotniczemi Warszawy i 
Łodzi. 

Skład reprezentacii Łodzi przedstawia się 
następująco: Bąk (Tomaszów), Filipiak, Rajs 
(Tur Łódź), Modzelewski, Słowianek (Tur — 


Panie na planszy 


walce o mistrzostwo Polski 


Lwów, 30 kwietnia, 
W najbliższą sobotę, dnia 2 maja rozegrane 


tj 


w 


į Łódź), Nowiszewski (Widzew), Szymanek (Tur) zostaną we Lwowie szermiercze mistrzostwa 
Stus (Skra Piotrków), Jankowski (Widzew”,| Polski pań wa florecie. Startuje ogółem 12 za- 
Goździk i Gadaj (Tomaszów? wodniczek, 


uzależnia od wykazania odpowiedniej 


igawdi z unisirzosiw 


O rzeczach wesołych i smutnych słów parę 


| 


jtemat Piłata oświadczył, że jeśli utrzyma się om 


dzy mistrzami wagi piórkowej i lekkiej. 
$ z . 


W grze podwójnej pań para polsko- |kó 


—u—u— Z e A 


wych władz związkowych. Przeważa 
opinia, że w razie zwołania takiego ze 
brania jednogłośnie wybrany byłby do- 
tychczasowy zarząd, który pracował 
ku zadowoleniu wszystkich klubów 
stołecznych, kładąc też poważne zasłu 
gi dla rozwoju pięściarstwa stołeczne» 
go w roku bieżącym: 


a 


tem, że mistrz Polski wagi piórkowej Chrostek 

przenosi się do Warszawy i zasili sekcję bok- 

serską CWS-u. Specjalny wysłannik tego klubu 

obecny na mistrzostwach przeprowadził już na- 

wet z zainteresowanym rozmowy na ten temat, 
. a 


. ; 
Spodenkiewicz po walce z Rogalskim był do 
tego stopnia rozżalony na sędziów, że prosił 
przedstawicieli o wydrukowanie jego oświadcze- 
nia, że wycofuje się z boksu. Miejmy nadzieję, 
że utalentowany pięściarz IKP cofnie jednak 
swą decyzję wypowiedzianą w przystępie wiel; 
kiego zdenerwowania. 
. s 
LJ 
Dochód z mistrzostw wyniósł 11.700 złotych, 
Ponieważ wykończenie hali pochłonęło olbrzy” 
mie kwoty zysk z imprezy łódzkiej, który po- 
dzielony “zostanie między poszczególne okręgi 
nie będzie zbyt duży. : 
a 


1 


e 

Pięściarze śląscy wykazali doskonałą kondy- 
cję fizyczną. rewelacyjnej formie znajdował 
się Piłat, który znokautował wszystkich prze* 
ciwników, 

Trener Smith, z którym rozmawialiśmy na 
w obecnej formie do Olimpjady będzie on jed- 
tym ż najsilniejszych punktów: naszej ekspedy* 
cji. olimpijskiej, . - 


s a = > 
Chrostek wyraził chęć stoczenia rewanżowej 
walki z Woźniakiewiczem na terenie Krakowa. 
W” najbliższym czasie ma być rozegrany w Kra- 
kowie mecz bokserski Wawel — IKP, w -czasie 
którego dojdzie do ponownego pojedynku mię- 


dk ik 


- à 
Z sędziów największem wzięciem cieszył się 
na mistrzostwach p, Pasturczak z Warszawy. — 
Każdorazowo witano go w ringu burzą oklas- 
w, zm 
W loży prasowej „bujano się". wzajemnie ile 
tylko wlazło. Jeden z dziennikarzy wykombi- 
nował sobie, że Piłat i Choma przed walką wy- 
brali się do kina. Wiadomość tę pochwycił 
skwapliwie jeden z kolegów warszawskich, za- 
mieszczając ją następnego dnia w swojem piś- 
mie, à 


Jeźdźcy niemieccy 
przyjeżdżają do Warszawy 


Niemieckie urzędowe biuro informacyjne ko- 
munikuje, że na międzynarodowych zawodach 
konnych w Warszawie, które odbędą się w dn. 
od 30 maja do 8 czerwca. Niemcy będą repre- 
zentowane przez silną ekipę, złożoną z 7 jeźdź- 
ców i 25 koni, 

Niemcy traktują swój występ. w Warszawie 
bardzo poważnie, tembardziej, że będzie ta o- 
statni zagraniczny występ przed Olimpjadą. 

Kierownikiem drużyny niemieckiej będzie 
von Waldenfels, 


Menzel definitywnie 
wycofał się z kortu 


Praga. 30 kwietnia.. 

Pierwsza rakieta Czechosłowacji Roderich — 
Menzel zakomunikował czeskiemu związkowi 
lawn - tennisowemu, że wycofuje się  defini- 
tywnie z życia sportowego i wbrew poprzed- 
niej obietnicy nie będzie bronił barw Czecho- 
słowacji w tegorocznych rozgrywkach o puhir 
Davisa. 

Menzel w swoim liście wyraża nadzieję, że 
młodzi gracze Hecht i Siba potrafia godnie bro 
rié barwy państwowe bez jego udziału. 


Olimpijska grupa 
jeździecka we Lwowie 


W dniach 3, 4, 5 i 6 maja odbędą się we Lwo- 
wie wiosenne zawody konne organizowane sta- 
raniem Małopolskiego Klubu Jazdy, W zawo- 
dach weźmie udział cała jeździecka grupa olim- 
pijska. 

Program zawodów obejmuje pokaz konia 
wierzchowego, konkurs ujeżdżania konia į 7 kon- 
kursów w skokach otwartych dla wszystkich 
jeźdźców. 
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Co słychać? 


Pani Gadulska zwraca się do spotkanego 
ną ulicy lekarza: 

— Wie pan, panie doktorze, mam dla pana 
ciekawy wypadek, niech pan słucha, to się pa- 
nu może przydać, ja wprawdzie nie mam czasu, 
bo się bardzo spieszę, bo krawcowa na mnie 
czeka, umówiłam się z nią, że będę o dwunastej, 
a teraz już po pierwszej, ale to wina mego ze- 
garka, który się strasznie wlecze, ale co ja to 
chciałam powiedzieć, aha, więc niech pan słu- 
cha, to bardzo ciekawy wypadek, mam wraże- 
nie, że mój mąż dotknięty został straszliwą cho- 
robą, powiem panu otwarcie, podejrzewam, że 
on ogłuchł, bo ostatnio gdy do niego mówię, 
a ja mówię bardzo rzadko i bardzo mało, nie 
odpowiada mj wcale, a potem konsłatuję, że on 
naprawdę nic nie słyszał, więc co pan doktór 
mi radzi, czy to jest nieuleczalna choroba, bo.. 

— Przepraszam., — przerwał jej z trudem 
lekarz. — Przy pożyciu z panią to nie jest cho- 
roba, lecz nieoceniona zaleta! 

** 

Dwaj przyjaciele siedzą w knajpie. Jeden 
žali się przed drugim: 

— Powiadam ci, mam utrapienie z moją sta- 
Zazdrosnaą jest bestja i nikomu chwili 
Cóż ją tó obchodzi, że 


Taen 
szczęścia nie użyczy,. 


jej mąż czasem wstąpi na jednego?.. Gdy wró- 


c% bracie, do domu, wyrzuci mnie napewno za 
drzwi.. I jak tu sobie z nią poradzić?.. Jak ty 
sobie radzisz ze swą żoną?,., 

— Ja, gdy wracam późno, zaczynam krzy- 
czeć! 

— Jakto Tak Odrazu? 

— Tak., Otwieram drzwi į zaczynam krzy- 
czeć! 

— E, widzisz, to może niesłusznie... 
Odrazu krzyczeć... POCO.. 

— Jakto poco? A tybyś, frajerze, nie 
wrzeszczał.„. gdybyś dostał żelaznym garnkiem 
w łeb?1.» 


Tak 


kż 
Do składu broni wchodzi jakiś pan i po- 
wiada: 
_,  — Chcialbym zwrócić kupiony rewolwer i 
poprosić o zwrot pieniędzy, 
— Dlaczego?.. Rewolwer niedobrze działa?,, 
— Nie, proszę pana, tylko okazało się, że 
ona mnie wcale nie zdradza.” 
+ 


t$ 
Raport posterunkowego Ciupajdy z Graj- 
dotka: 


— „W dniu wczorajszym pobito się dwuch 


sąsiadów. Podczas bójki jeden drugiego zabił Ulubioną rozry 


na miejscu. Zabitego przytrzytmarńo”. 


Codzienna nowelka „Expressu” 
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Wskutek długotrwałych deszczów Westialia nawiedzona została katastrofą 


powodzi. Na zdjęciu widzimy zalane obszary. 
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W zakładzie dla obłąkanych 


Dr. Henryk Kolat, dyrektor szpitala 
dla umysłowo chorych, oprowadzał po 
wszystkich pawilonach dr. Konstantego 
Baala, który tego dnia rozpoczynał swą 
pracę w zakładzie. 

Dyrektor Kolat zaznajamiał go szcze- 
gółowo ze wszystkiemi działami szpi- 
talnemi. 

Opowiadał mu również o niektórych, 
szczególnie cozkawych pacjentach, znaj- 
dujących się pod jego osobistą obserwa- 
cią. 

Po zwiedzeniu pawilonów szpital- 
nyc, udali się do parku. 

Zastali tam kilkudziesięciu chorych. 
Część z nich pracowała, reszta przecha- 
dzała się w towarzystwie pielegniarek. 

Dyrektor Kolat wskazał dr. Baalowi 
pewną starszą kobietę o bardzo zanied- 
banym wyglądzie zewnętrznym. 

Była to niegdyś jedna z najpiękniej- 
szych paryżanek. Występowała w tea- 
trze rewjowym i cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem. 

Po stracie jedynego dziecka. które 
zginęło w wypadku automobilowym, 
postradała zmysły. Przewieziono ją do 
zakładu, w którym przebywała już od 
kilkunastu lat. i 

Dr, Baal słuchał uważnie 1 często 
sam zwracał się do dyrektora z rozmai- 
temi pytaniami, dotyczącemi poszcze- 
gólnych chorych. 

— A teraz zaprowadzę pana do kan- 
celarji 
dyrektor Kolat. 


Przedstawię panu 


Igodniach pozwolę mu opuscić zakład. 

Weszli do kancelarii. - 

Milten w milczeniu podał rękę dr. 
Baalowi. 

Przez parę chwil spogłądał badaw- 
czym wzrokiem na lekarza, poczem po- 
| wrócił do swej zwykłej pracy kancela- 
ryjnej. 

Dr. Baal pozostał jeszcze przez kil- 
karfaście minut w pokoju. 

Przeglądając papiery,- od czasu do 
czasu podnosił głowę i za każdym ra- 
zem spotykał się z *wzrokiem=sekreta- 
rza. Milten spoglądał nań coraz groź- 
niel. 

Lekarza ogarnął lekki niepokój. 

Gdy wszedł do gabinetu. w którym 
urzędował dyrektor, powiedział mu: 

— Pański sekretarz mi sie nie podo- 
ba. Czy pan jest pewny. że on nie jest 
groźny dla otoczenia? 

— To jest najzupełniej pewne — u- 
Śmiechnął się dyrektor Kolat. — Milten 
zresztą zawsze zdradzał skłonności do 
melancholii i nie miewał żadnych ata- 
ków furii. Ten człowiek przeżył nie- 
zwykłą tragedię. 

Dr. Baal zainteresował się przejścia- 
mi Miltena. ` 

Dyrektor Kolat opowiedział mu © 
wypadkach, które sprowadziłv Miltena 
do zakładu dla umysłowo chorych. 

Milten był naticzycielem. Pracował 

, bardzo ciężko i prowadził niemal asce- 


powiedział w pewnei chwilij tyczny tryb życia. 


Mieszkał gdzieś na poddaszu. odma- 


Walki kogutów na Bali 
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wką na wyspie Bali są walki kogutów.. Widzowie zakładają 
| się o wielkie „sumy“, kto z zawodników zostanie zwyciężony. 
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- m Nr. 121 
SAMOLOT DLA KRÓLA IRAKU 


Król Iraku Ghazi zamówił dla siebie 
luksusowy samolot, w którym zamierza 
dokonywać inspekcji kraju. 


„PREMJOWANA PIEKNOŚĆ* 


Na wystawie w Berlinie zaprezeniowa* 

no 2000 rasowych psów. Pierwszą na- 

grodę uzyskał bernardyn „Banio“, któ. 
rego widzimy na zdjęciu. 


poczęły wzrastać, nie zwiększył ani n} nieszczęśliwy Milten dowiedział się, że 


grosz swych wydatków. 

Jak dawniej, nosił zrudziałe palto 
poplamione ubranie oraz nie zmieniał 
mieszkania. 


Milten stronił od ludzi. 


lat, znał iego tajemnice. 

Milten jeszcze w okresie studjów a- 
kademickich postanowił. że do 45 roku 
życia będzie-gromadził oszczędności, by 
w późniejsizych latach móc sobie po- 
zwolić na zupełne nieliczenie sie z pie- 
niędzmi. » gó» 
Miał zamiar wówczas przerwać pra- 
cę zarobkową, osiedlić się we Włoszech 
o których marzył przez całe życie i tam 
się ożenić. 

Podobno kochał się w jakiejś ko- 
bieciex >A SS.” > 

| Milten wcielał swój plan w. życie 
niezwykie konsekwentnie. , 

W ciągu piętnostoletniej pracy nau- 
czyciełskiei zaószczędził bardzo po- 
"ważną sumę i mógłby resztę życia spę- 
dzić tak, iak pragnął. 

Cały swój kapitał lokował w zna- 
ię banku. Nie odbierał nawet procen- 
tów. j 

I gdy nadszedt dzień, kiedy postano- 
wil rozpocząć prawdziwe życie, gruch- 
nęła straszna wieść. 

W banku, w którym przechowywał 
pieniądze nastąpił krach. 

Okazało się, że dyrektor tei insty- 
ztucji, Emil Jant, już od dłuższego czasu 

dokonywał oszukańczych machinacyj. 
"Gdy jego afery wyszły*na jaw. uciekł 


mego sekretarza, Antoniego Miltena.|wiał sobie najniezbędnieiszvch rzeczy i zagranicę. p 


On również był moim pacientem. Obe- 
cnie prawie całkowicie powrócił do 
zdrowia. Sądzę, że w najbliższych ty- 


KontoP.K O „Wydawnietwo 


c 


ź jakąś dziwną pasią oszczędzał pienią- 
dze. 
Gdy z biegiem czasu jero zarobki 


„Republika* Nr.68. 
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stracił cały swój kapitał, postradał zmy 


i sły. 


Przewieziono go do zakładu. 
W pierwszym okresie wydawało się, 


Uważano go oczywiście za dziwaka. że jest zupełnie stracony. Milten całe 


dnie spędzał w łóżku, nie odzywał się 


Tylko ieden z nauczycieli, z którym, do nikogo i przeprowadzał jakieś skom- 
wspólnie pracował od naimłodszych | plikowane obliczenia. 


Kuracja nie dawała żadnych rezulta- 
tów. , l 

Po roku, gdy lekarze zwracali nań 
coraz mniej uwagj, Milten począł się 
budzić do życia, 

Po dwuct. latach pobytu w zakładzie 
zrezygnował już zupełnie ze swych 
manjackich obliczeń i sam począł pro- 
sić, by mu wyszukano jakąś pracę. 

— Obecnie — zakoficzył dyrektor 
Kolat opowieść — już od dwuch lat pra- 
cuje w kacelerji. Jest bardzo skrupula- 
tny i zrównoważony. Zapewniam pana, 
panie doktorze, że pańskie obawy są 
najzupełniej bezpodstawne. 

Dr. Baal wrócił do kancelarii. 


Sięgnal znów po iakieś dokumenty. 
Gdy pochylił się nad stołem. Melten 
podniósł się z krzesła. Przez parę chwil 
spoglądał złowrogo w stronę nowego 
lekarza. 

Wreszcie wydał ze siebie dziki o- 
krzyk, 

Gdy przerażony lekarz odwrócił się, 
Milten porwał kamienny przycisk i rzu- 
cił w niego. 

Dr. Baal, trafiony w skroń. padł tru- 
pem na móejscu. ; 

Jak się później wviaśniło. lekarz był 
zdumiewająco podobny do Emila Janta, 
byłego dyrektora banku, którego Milten 
uważał za sprawcę swych wszystkich 


Podobno do tej pory jeszcze go nie nieszczęść. 


Doł 
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